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"| Opłatsðcztowa uiszczona ryczałtem . 


= ptwarty został wczoraj w obecności P, Prezydenta Rzeczypospolitej 


| SPAŁA. Dziś odbyło się w Spale 
| w obecności Pana Prezydentą Rze- 
_czypospolitej uroczyste otwarcie ju- 
/biletszowego zlotu harcerstwa pol- 
skiego, zwołanego z okazji 25-lecia 
povstanią tej organizacji. 


Na stadjonie 


. Qi samego rana pomimo ulewne- 
|  gofłesztzu, jaki padał z przerwami 
gp odwczęraj wieczór, wielokilome- 
| trawe tereny zlotowe zapełniły się 

| tłlnami uczestników uroczystości. 

Zewszystkich stron Polski pozjeż- 
äżli się goście — koleją, samocho- 
| dzi, nptocyklami, bryczkami i fur 
i Mówi mąka nij, Długie sznury lśniących 

fo z chorągiewkami różnych 
tw wskazywały na liczny u- 
“I władz państwowych i dyplo- 
i: Na ok zlotu przybyło 
ano. lo Spały również 5:000 
Todzi pa sNej i zagradicztiej — 
nN 10 zlotu mo- 
dzieży. 
IO godz. 8.30 MN ak) 
przebywająca w obózie, zaczęła na- 
pływać na stadjon z6:sztandarami, 
ustawiając się według podobozów. 
Przed oddziałami harcerSkiemi, ko- 
ło masztu głównego, ustawi Ii się 
fanfarzyści, a tuż za nimi kómen. 
danci reprezentacyj skautów zatra- 
nicznych i harcerstwa polskiego 
zagranicą. Przed trybunami wznie= 
siono ołtarz polowy, urządzony w 
stylu harcerskim. Pośrodku ołtarza 
stał wielki krzyż brzozowy na tle 
lilji harcerskiej, Poniżej znajdował 
jpg)? Obraz Matki Boskiej Często- 
zhowskiej. 


Tłumy publiczności 


(tysięczna publiczność zajęła 
o DY 1 wszystkie miejsca wokół 
n U. Porządek utrzymywała 


„| 


naska służba bezpieczeństwa. 
:rwsze miejsca przed ołtarzem 
ministrowie Kościałkowski, 


jęli 


— W kopalni zart Fukuoka (Japo- 
| m) nastąpił wybuch gazów, wskutek 
órego 70 górników zostało zasypanych. | 
, btychczas wydobyto na powierzchnię 
| trupy i 11 rannych, 
| — Z Hiszpanii nadchodzą wiadomości 
Trovi ya burzadh, trąbach mor- 
ich, huraganach i powodzi. Katastro- 
| "te wyrządziły znaczne straty mater- 
iine i pociągnęły ofiary w ludziach. 

— W odległości 15 klm. od Metzu do- 
onano zamachu na dwóch oficerów 
'ancuskich, którzy jechali samochodem 
» obozów ćwiczeń. Oficerowie zo: tali 
tatakowani strzałami rewolwerowemi 
rzez dwóch cyklistów. Obaj oficerowie 
bstali ranni. 

— W górach Moroeni w pobliżu Bra- 
ova (Rumunja) wagon kolejki linowej, 
czepełniony turystami, oberwał się i 
padł w przepaść, Trzech pasażerów zgi 
‘glo na miejscu, a $-ciu odoloste rany. 


| ludowy” 


W. Jędrzejewicz, Poniatowski i Pa- 


ciorkowski, podsekretarze stanu 
Chyliński, Korsak,  Krychowski, 
Sieczkowski, 


wicz, prezes N. T. A. Hełczyński, 
generałowie Norwid-Neugebauer i 
Osiński, kontradmirał Świrski, głów 


Szembek, Piestrzyń-| ny komendant P. P. państwowej 


ski i dyrektor protokółu dyplomaty-| gen. Kordjan Zamorski. Obecni by- 


cznego Romer. Licznie reprezento-| li 


wany był korpus dyplomatyczny. 
Na otwarcie zjazdu przybyli 


również liczni przedstawiciele 
władz państwowych i komunalnych, 


także j instytucyj spoełcznych, światowego 


marszałkowie Świtalski i Raczkie-| Związku Polaków z Zagranicy itd. 


Przybycie p. Prezydenta R. P. 


O godz. 10.10 megafony i fanfa- 
ry zapowiedziały przybycie Pana 
Prezydenta R. P. prof. I. Mościc- 
kiego. Z chwilą ukazania śię P. Pre 
zydentą orkiestra harcerska ode- 
grała hymn narodowy, Wszyscy 
wstali z miejsc, sztandary pochyli- 
ły się, harcerstwo i wojsko salyto- 
wało. 

P. Prezydent ukazał się w otocze- 
nią domu wojskowego i cywilnego. 
Publiczność pewitałą P. Prazydst= 


| 


je“. Przy wejściu na stadjon prze- 
wodniczacy Związku Harcerstwz 
Polskiego woj. Grażyński złożył 
P. Prezydentowi raport. Następ- 
nie Pan Prezydent w otoczeniu do- 
mu cywilnego i wojskowego, prze- 
wodniczącego: głównego komitetu 
złotowego min. Kościałkowskiego i 
przewodniczącego Z. H. P. woj. 
Grażyńskiego przeszedł przed fron- 
tem ustawionych oddziałów. 

4 (Dalszy ciąg. wiadamaści o :Zloriz 


ta gorącemi okrzykami pe ży- ipa etr, 8-€j). 


-pokój w Paryin i mia akliy 


PARYŻ. O godz. 20.45 minister-| „Frontu Ludowego” i 
stwo spraw wewnętrznych ogłosiło | Feu“ odbyły się bez żadnych incy-| cji miały wszędzie przebieg spokoj- 


„Croix de 


(komunikat, w którym oświadcza, że | dentów. 


oba pochody w Paryżu, t. j. pochód 


Piotrków—-Tomaszów—Radomsko, wtorek dnia 16 lipca 1935 r. 


Wybory do Sejmu 8-go września 


Termin wyborów do Senatu wyznaczony 
© września 


W dniu dzisiejszym ukaże się roz 
porządzenie P, Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o terminie wyborów do 
Sejmu i Senatu. 

Termin wyborów do Sejmu wy- 
znaczony został na dzień 8 wrze- 
śnia. 

Wybory do Senatu odbędą się dn. 


Stronnictwo Ludowe nie weźmie udziału w wyborach 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Warszawie Kongres Stronnictwa 
Ludowego. Przewodniczył b. poseł 
Malinowski. Na Kongres przybyło 
280 delegatów, 

Sprawę stanowiska Stronnictwa 
wobec nadchodzących wyborów re- 
ferował b. poseł Rataj. 

P. Rataj wysunał projekt zbojko* 
towania wyborów. 

B. poseł Sawicki wystąpił z kontr 
propozycją, w myśl której w tych 
okręgach wyborczych, gdzie istnia- 
łyby dla Stronnictwa szanse, nale- 
żałoby wziąć udzie "= «wyborach, 


JI 


Również manifestacje na prowin= 


ny, 


605 samolotów wzieło udział w rewii wojskowej 


PARYŻ. Uroczystości dzisiejsze 
z okazji święta 14 lipca rozpoczęły 
się o godz. 9 rano wielką rewją 
wojskową na placu Gwiazdy. 

Prezydent Republiki, w otoczeniu 
członków rządu z premjerem Lava- 
lem i ministrem obrony narodowej 
odebrał defiladę wojsk, reprezento- 


wanych przez wszystkie rodzaje 
broni. Zebrane tłumy publiezności 
oklaskiwały armję, wznosząc na 


jej cześć okrzyki. Szczególnie gora- | 
ce przyjęcie zgołowano wojskowe- 


mu gubernatorowi 
Gouraud, 
Kulminacyjnym punktem 


Paryża gen. 


czystości była rewja samolotów, 
które w szyku bojowym przeleciały 
nad Paryżem. Widowisko to po raż 
pierwszy w ten sposób widziane Ww 
Paryżu wzbudziło w wielotysięcz- 
nych masach zebranych na polach 
elizejskich i pobliskich wielkich ar- 


uro- terjach niesłychany entuzjazm. 


400 tysięcy osób w pochodzie „Frontu Ludowego" 


W tym samym czasie na Welo-; r. 1789 zgłosi, że siła publiczna jest | ludu tego upełnomocnieni przed- 
dromie Bufallo odbylo się wielkie | utworzona jako gwarancja praw | stawiciele i członkowie zgromadze- 


zgromadzenie, zwołane przez „front 
z udziałem  delezacyj 
wszystkich organizacyj, należących 
„do „frontu ludówewo" Przemówie: 
nia wyzłosili w imieniu komitetu 
manifestacji „frontu ludowego“; 
wiceprzewodniczący akademji nauk 
prof. Sorbony Jean Perrin, w imie- 
niu Ligi obrony praw człowieka 1 
obywatela F. Herold, znany po- 
wieściopisarz H. Barbausse, w i- 
mieniu antyfaszystowskiego komi- 
tetu inteligencji Paul Rivet. W dal- į 
szym ciągu przemawiali przedsta- | 


wiciele generalrej konferencji pra- | nie 


człowieka. Republikanie francuscy 
wiedzą, iż mogą liczyć na lojalność 
armji, która jest emanacją siły ca- 
łego narodu. Republikanom wystar- 
cza ten fakt, aby zadać kłam tym, 
którzy chcieliby uczynić z armji 
instrzment służący ambiejom jed- 
nego człówieka, lub też bumtowni- 
czej mniejszości. Wojsko stanowi 
niepodzielną własność całego naro. 
du. Żaden rząd nie może więc tole- 
rować istnienia innych organizacyj 
o charakterze wojskowym. 

Po przemówieniach zgromadze- 
ludowe, które. nazwało się 


cy, partji radykalnej, partji socja- | „Trybunałem pokoju i wolności“ zło 
listycznej, S: F. I. O, partji komu- | żyło przysięgę według roty nastę- 


nistycznej i wielu innych. 


Znamienne przemówienie wypo- 
wiedział przewodniczący komisji 
wojskowej Izby Deputowanych e 
Rucart, który oświadczył m. 


i 


¿| imieniu ludu Francji, 


i pującej: 

„W imieniu wszystkich partyj i 
ugrupowań wolności oraz organi- 
| zącyj robotniczych i ehłópskich, w 
żebranego 


„Nieśmiertelna deklaracja pów: zi dziś na całym terenie kraju, my, 


nia w dniu 14 lipca 1935 roku, o- 
żywieni wspólną wolą dostarczenia 
wszystkim pracownikom chleba, 
młodzieży francuskiej — pracy, a 
światu całemu — pokoju, uroczy- 
ście przysięgamy, iż pozostaniemy 
zjednoczeni w walce o rozbrojenie 
i rozwiązanie lig buntowniczych 
oraz w walce o obronę i rozwój 
swobód demokratycznych, jak rów- 
nież o pokój wśród ludzi“. 

Rota przysięgi była entuzjastycz- 
nie przyjęta przez całe zgromadze- 
nie. Zebrani delegaci odpowiedzie- 
li: „przysięgamy*. 

Trybuny prezydjum zgromadze- 
nia były przybrane sztandarami 
czerwonemi i trójkolorowemi. 

Zgromadzenie zakończyło się bez 
incydentów około południa śpie- 
wem Marsyljanki, międzynarodów= 
ki i innych pieśni rewolucyjnych. 


(Dalszy ciąg depesz na str. Z-ej). 
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Cena 10 groszy 
Rok XXI 


15-go września. 

Równocześnie zostanie okreśso-| 
ny termin, w którym mają być do- 
konane wybory do zgromadzeń okrę 
gowych, wyznaczających, jak wia- 
domo, kandydatów na posłów, Tet=- 
min ten upływa 2-go sierpnia, 


względnie zostawić członkom Stron 
nictwa wolna rękę. 

Pó długiej i burzliwej dyskusji 
znaczną większością głosów przyję+ | 
to projekt p. Rataja o zbojkotowa- 
niu wyborów. 

Jednocześnie powzięto uchwałę, 
w myśl której członek Stronnictwa 
Ludowego, który ubiegać się będzie 
o mandat poselski lub senatorski, 
skreślony zostanie automatycznie z 
listy członków Stronnictwa, 


Rozwiazanie Sejmu 
lasklego 


KATOWICE. P. Prezydent R. P.) 
zarządzeniem z dn. 13 lipca 1935 r. 
rozwiązał sejm śląski z dniem 14, 
lipca 1935 r. 


Wizyta polskich łodzi 
podwodnych w Tallinie 


GDYNIA. Dywizjon łodzi Amga 
dnych w składzie „Wilk“, „Ryś“ 
„Żbik, pod dawódkiweń ananasi 
ra Pławskiego opuścił dziś wojenny, 
port w Gdyni, udając się z wizytą: 
do Tallina. | 


katastrofa symochodown 
pod Tarnowem 


KRAKÓW. W dniu dzisiejszygą w, 
godzinach pełudniowych, na trągie 
między Wojniczem a Tarnowem, wy 
darzyła się katastrofa samochodo- : 
wa. 

Wypadkowi uległ jeden z samo- 
chodów, należący do organizowanej, 
przez Krakowski strzelecki klub mo 
tocyklowy wycieczki Kraków — Mo 
ścice. W wozie tym jechało 6 osób 
z kół sportowych Krakowa: dr. Wo- i 
lański z żoną, p. Słoninka, właści-, 
ciel auta, który je prowadził, rów- 
nież z żoną, p. Kucwa oraz jedna z 
urzędniczek woj. krakowskiego. W. 
pewnej chwili, na rozmokłej trasie ` 
pękła opona w tylnem kole samo-' 
chodu. Kierowca stracił panowanie 
nad b. ciężką maszyną, która wywró,, 
ciła się. 

W czasie katastrofy poniosł 
śmierć p. Wolańska. Pozostali pa-Ń 
sażerowie, znany chirug dr. Wołań- , 
ski, p. Słoninka, jego żona, p. Ku- 
cwa i urzędniczka województwa, od, 
nieśli ciężkie rany. 


zjazd Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich 


(Wczoraj odbyły się w Warszawie , 
obrady II Walnego Zjazdu delega- 
tów Zjednoczenia Boe Pol, 
skich. ' x 


L tygodnia na tydzień 


Tydzień ubiegły był na naszym 
wewnętrznym froncie politycznym 
przełomowym. Po podpisaniu przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej roz- 
„pórządzenia o rozwiązaniu Sejmu i 
Senatu oraz po wejściu w życie no- 
wych ordynacyj, wyborczych, sta- 
nęliśmy z dnia na dzień w ogniu 
kampanji wyborczej. Będzie ona 
miała charakter zupełnie inny, niż 
wszystkie dotychczasowe. 

To, co się w najbliższym czasie ro 
zegra, traktować należy, jako ro- 
dzaj egzaminu. Egzamin ten dać bę 
dzie musiał odpowiedź na pytanie, 
czy i o ile oparcie wyborów o zasa- 
dẹ głosowania na osoby, nie na ti- 
sty, da w rezultacie reprezentację 
sejmową bardziej wartościową, niż 
to bywało dotychczas. Pozatem óka- 
że się w praktyce, czy i o ile wyzna 
ezanie kandydatów przez specjalne 
komisje okręgowe, co jest koncep- 
cją oryginalną i nigdzie niespoty= 
kaną, istotnie przyczyni się do pod- 
niesienia poziomu naszego paria- 
mentu. 

Niezależnie od tego wyeliminowa 
nie z wyborów elementu walki ści- 
śle politycznej, położenie nacisku 
raczej na rzeczowe kwalifikacje 
przyszłych posłów, uważąć należy 
za objaw dodatni. 


w 

Największem wydarzeniem tygo- 
dnia ub, była niewatpliwie mowa an 
gielskiego ministra spraw zagrani- 
cznych, sir Samuelą Hoare'a. Ocze- 
kiwana z wielkiem zainteresowa- 
niem, przyjęta była w Paryżu z za- 
dowoleniem, ze zdziwieniem nato- 
miast i z niemal gniewnem zniecier 
pliwieniem w Berlinie. Gdyby nie 
to, że w chwili obecnej Niemcy za 
wszelką cenę zdobyć muszą popar- 
cie i sympatję Anglji, reakcja ber- 
lińska byłaby z pewnością jeszcze 
daleko bardziej ostra i nieprzychy!- 
na, 

Mowa min. Hoare'a była bowiem 
istotnie znowu poważnym krokiem 
w tył w stosunku do Niemiec. Byto 
) tem boleśniejsze dla. Rerlina, iż 
po ukłądzie londyńskim spodziewa- 
no się tam dalszego zbliżenia z An- 
glją. Tymczasem min. Hoare w mo- 
wie swojej podkreślił przedewszy- 
stkiem ciepłe uczucia Anglji wzglę- 
dem Francji, ku najwyższemu zaś 
zdumieniu Niemiec dorzucił do te- 
zo i zachętę pod ich adresem przy- 
stąpienia do paktu wschodniego i 
naddunajskiego. Ponieważ koncep- 
cja obu tych paktów była w tej chwi 
li jakby zaniechaną, jej nagłe wzno- 
wienie przez Wielką Brytanię — 
bez należytego zresztą wniknięcia w 
całą skomplikowaną strukturę tej 
sprawy — wywarło w Berlinie ogro 
mne wrażenie. 

Właściwie nie należałoby się tak 
bardzo dziwić temu wszystkiemu. 
Mowa min. Hoare'a niesłychanie 
jest charakterystyczna dla calej 
mentalności angielskiej i dla metod, 
któremi pracuje powojenna dyplo- 
macja angielska. Tak przecież by- 
wało od pierwszej powojennej chwi- 
li. Krok naprzód i dwa kroki w tył, 
raz słowo zachęty pod kierunkiem 
jednego partnera kontynentalnego, 
raz słowo zachęty pod adresem dru 
giego. Huśtawka angielska stała 
się już czemś przysłowiowem. Nie 
można powiedzieć, aby wpływało do 
dodatnio na stabilizację i konsoli- 
dację stosunków politycznych w 
Europie. 

S 

Na zakończenie wizyty w Sinaja 
regenta jugosłowiańskiego księcia 
Pawła wydany został, jak zwykle, 
nie nie znaczący komunikat, w któ- 
rym mowa jest niemal wyłącznie o 
rozmowach, jakie regent jugosło- 
wiański prowadził z rumuńskim mi 
nistrem spraw zagranicznych i ze 
swym królewskim kuzynem, królem 
Karolem. Komunikat ten nie odsła- 
nia oczywiście zupełnie istoty roz- 
mów jugosłowiańsko-rumuńskich -— 
a przecież w dzisiejszej sytuacji po- 
litycznej nie były one pozbawione 
bardzo głębokiego i istotnego zna- 
czenia, 


Rada Małej Ententy zebrać się 


Tydzień giełdowu 
Wysiłki i rozczarowania 


nych krajach a zmierzające do wy- 
brnięcią z kryzysu, są źródłem usta 
wieznych niepowodzeń. Niewatpli- 
wie, największe starania w tym kie 
runku czyni prezydent Roosevelt, i 
też najcięższe spotykają go niepowo 
dzenia. 

„TANI“ PROGRAM ROBÓT. 

Nie jest rzeczą dziwną, że giełda | 
amerykańska nie ma wyglądu ryn-| 
ku, który spodziewa się wydatnej 
„recovery“ 

Po stwierdzeniu przez Sąd Naj- 
wyższy, nielegalności organizacji: 
NIRA i skasowaniu tym sposobem | 
wielkiego laboratorjum eksperymen | 
tów, pozostała Rooseveltowi jedyna | 
nadzieja — wielkie roboty publicze| 
ne. Ale i tu, chociaż, prowadzenie 
ich ma się rozpocząć już wkrótce, | 
nie nie zapowiada rozstrzygającego 
zwrotu na lepsze. 

Sytuacja, która się wytworzyła, | 
jest pouczająca i dla innych kra-| 
jów. Na roboty publiczne mianowi-| 
cie, kongres przeznaczył ok. 4 mil- 
jardy dol. Roosevelt zamierzał te| 
pieniądze zużyć na cele, które da- 
łyby zamówienia przemysłowi oraz 
zatrudnienie bezrobotnym. Trzy i 
pół miljona bezrobotnych miało o- 
trzymać pracę i miał zostać „kark 
skręcony' depresji. 

Ale okazało się, że całą impreza | 
nie wytrzymuje rachunku. Cztery 
miljardy dol., przeznaczone na za- 
trudnienie 3145 miljona ludzi czynią 
ledwie ok. 1100 dol. rocznie na czło 
wieka, mają zaś wystarczyć nietyl-| 
ko na pokrycie płac, lecz i materja-. 
łów i kosztów administracji. Mini-| 
ster Harold Ickes przyznał, że jest 
to suma niewystarczająca. Roose- 
velt polecił zatem, podjąć wykona-| 
nie „taniego“ programu, w którym 
pieniądze pójdą głównie na płace. | 
Zachodzi wszakże pytanie, w jaki 
sposób można tą drogą osiąguąć po 
prawę gospodarczą. 


Starania, podejmowane w wy 


NAIWNY KOMUNIKAT. 

Rada giełdy berlińskiej (Boersen 
vorstand) zwróciła się do publicz- 
ności niemieckiej z ostrzeżeniem 
przed zakupem akcyj, które prowa- 
dzą do nadmiernej zwyżki. Komuni- 
kat stwierdza, że „dochodowość wie 
lu akcyj pozostaje już obecnie w, nie 
pojętem przeciwieństwie do opro- 
centowania pierwszorzędnych lokat 
na rynku papierów państwowych. | 

Komunikat jednak nie stara się 
dociec przyczyny takiego „niepoję-| 
tego“ przeciwieństwa, chociaż, o0- 
czywiście, rada giełdy berlińskiej | 
doskonale z niej sobie zdaje sprawę, 
Przyczyną tą jest nieufność, która ' 
coraz głębiej przenika do świadomo 
ści szerokich warstw publiczności, 
— nieufność do finansowych me- 
tod „makręcania* konjunktury i do 
przyszłości waluty niemieckiej. Po- 
zatem, istnieje przepis, na mocy któ 
rego, nabywca akcyj musi je zacho- 
wać u siebie najmniej rok, w prze- 
ciwnym razie musi uiścić podatek 
od spekulacji. Naturalnie, uszczu- 
pla to podaż i sprzyja zwyżce kur- 
sów, 

Dlatego też, nie bacząc na komu- 
nikat, puoliczność w dalszym ciągu 
zakupuje akcje. Co więcej, komuni- 
kat ten osiągnął, zdaje się, skutek 
wręcz przeciwny, gdyż, jak wynika, 
z korespondencyj berlińskich do 
prasy zagranicznej, komentowany 
jest przez publiczność, jako zachęta 
do nabywania papierów państwo- 
wych, które rząd bezustannie emi- 
tuje dla finansowania robót publi- 
cznych i zbrojeń. 

* SPEKULACJA I DEKRETY. 

Z powodu niepokojów wewnętrz- 
nych, spowodowanych przygotowa- 
niami do manifestacyj wczoraj- 
szych, gabinet Laval'a odłożył wy- 
danie dekretów oszczędnościowych 
do 17 b. m. 

Treści tych dekretów publiczność 
nie zna, Przygotowane saone w ta- 


lŚwieęto Narodowe Francji 


jemnicy, aby nie wywoływać prote- 
stów, które obliczone byłyby na'u- 
trącenie projektowanych zarządzeń. 
Krążą jednak pogłoski, że, oprócz 
walki z nadużyciami fiskalnemi i 
kompresji wydatków, wprowadzony 
będzie 10% od kuponu papierów 
państwowych. 

Tymczasem ataki spekulacji na 
franka ustały. Ale nie tylko speku- 
lacji zawodowej, bo sprzedaże fran 
ków uskuteczniała również publicz- 
ność. Według szacowań, z 10 miljd. 
fr. złota, które stracił Bank Fran- 
cuski, tylko 4 miljardy użyte zosta 
ły na cele spekulacyjne, pozostałe 
zaś 6 miljd. zostały stezauryzowa- 
ne, a mianowicie: 2 miljd. we Fran- 
cji, 4 miłjd. w depozytach banków 
angielskich. W każdym razie ostat- 
nie wykazy Banku Francuskiego 
świadczą o zupełnem osłabieniu spe 
kulacji; zaznacza się ponowny do- 
pływ złota w sumie 255 milj. (w po- 
przednim tygodniu 247 milj.), 

Dzikie harce spekulacji walutowej 
nie mają się podobno powtórzyć, — 
tak sobie przynajmniej marzą nie- 
którzy, którzy w spekulacji widzą 
nie objaw, lecz przyczynę choroby. 
Podobno bowiem istnieje porozumie 
nie między bankami centralnemi 
Francji, W. Brytanji i Stanów Zje- 
dnoczonych, które mą na przysz- 
łość zapewnić współpracę tych in- 
stytucyj w celu niedopuszczenia do 
rozpętania się spekulacji. Ma być 
roztoczona w razie potrzeby opieka 
zarówno nad walutami złotemi, jak 
i angielską i amerykańską. 

NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ. 
zmiany kursowe i obroty były w 
tygodniu nieznaczne: 


3% Budowlana 42.50 — 43; 
5o, Konwersyjna 67.50 — 67.753 
7% Stabilizacyjna 67 bez zmia- 


ny; 
41, % listy ziemskie 49.75—48.75; 
5 (8) proce. listy warszawskie 60 
bez zmiany. ab. 


merar KPE mia 
Spokój w Paryżu nie został zakłócony 


(Dakeńczenic depesz za sr. l-ef.) 
ne na transparentach. W chwili mi-j doszły do placu Nation o godz. 20. 


PARYŻ. Już o godz. 1-ej zaczęły 
napływać liczne grupy i organiza- 
cje na wyznaczone punkty zborne, 
aby wziąć udział w pochodzie Fron 
tu ludowego. 

Pochód rozpoczął się z pl. Basty- 
lji o godz. 15.30. Czoło pochodu do- 
szło do placu Nation dopiero o go- 
dzinie 16.30. Wzdłuż całej drogi na 
chodnikach zgromadziły się olbrzy- 
mie tłumy, które oklaskiwały posz- 
czególne grupy i napisy umieszczo- 


i 


jania posągu Baudina, który został 
zabity przez organizatorów zarnachu 
stanu w roku 1851, pochód zatrzy- 
mał się, celem złożenia przysięgi na 
wierność republice. Tekst przysięgi 
był i tu pod pomnikiem wypisany 


olbrzymiemi literami na specjalnym; 
transparencie. Tłum podnosił w gó- 
rę rękę i wypowiadał sakramental- 
ne „Przysięgamy“, 

Ostatnie grupy Frontu ludowego 


W ten sposób pochód trwał z placu 
Bastylji do Nation zgórą 4 godziny. 
Organizatorzy pochodu bliczają, 
iż wzięło w nim udział 400.000 u- 
czestników, Prasa informacyjna po- 
daje natomiast cyfrę 250 — 800 ty- 
sięcy. Agencja Havas, powołując 
się na źródła oficjalne, oblicza, że 
w pochodzie brało udział 90.000 o- 
sób. 


Spokojny przebieg maniiestacji „Croix de Feu” 


Manifestacje organizacyj patrjo- 
tycznych na placu Gwiazdy zaczę- 
ły się od pochodu inwalidów wojen- 
nych, którzy o godzinie 15-ej udali 
się przed grób Nieznanego Żołnie-| 
rza, gdzie w obecności ministra woj 
ny Fabry i gubernatora wojskowe- 
go Paryża gen. Gouraud, przewod- 
niezący stowarzyszenia złożył na| 
grobie Nieznanego Żołnierza wielki 
wieniec z kwiatów. 

O godz. 17.30 członkowie 


grupy 


lontarjusze narodowi zaczęli się 
gromadzić u wylotu Avenue Geor- 
ges 5. Porządek utrzymywała wzmo 
eniona służba bezpieczeństwa. Gwar 
dja republikańska na koniach zam- 
knęła dostęp do ulic, prowadzących 
do Łuku Triumfalnego. Łączność 
między kierownikami pochodu u- 
trzymywali członkowie „Croix de 
Feu“ na motocyklach. 

O godz. 17.45 kolumna „Croix de 


Feu* ruszyła w kierunku placu 


„Croix de Feu“, „Briscards* i wo- Gwiazdy przy dźwiękach bębnów i 
MEEWIFTWESTEZEE TI ES EOE DEN T AO EAI S S) E E T ASA E a 


miała 22 czerwca, została jednak) 
odłożona wskutek przesilenia jugo-| 
słowiańskiego. Pomimo jednak, iż 
przesilenie to zostało rozwiązane, 
Rada nie została zwołana. Jej prze- 
wodniczący natomiast, rumuński 
minister spraw zagranicznych p. Ti 
tulescu, wybrał się w wielką podróż 
do stolic zachodnich, skąd nagle i 
pospiesznie musiał powracać, zaa- 
larmowany niespodziewaną podob- 
no dla niego wieścią o wizycie re- 
genta Pawła. 

Wszystko to razem wskazywać się| 


zdaje, iż na spoistym — przynaj- | 
mniej pozornie — gmachu Małej 
Ententy — rysować się zaczynają | 


jakieś pęknięcia. 
Mała Ententa, dotychczas niepo- 


dzielny teren wpływów francuskich, 
staje się stopniowo widownią — pe 
netracji i wpływów innych. Pakt roj 
syjsko-francuski i rosyjśko-czeski 
nie pozostał oczywiście bez wpływu 
na to. Jeżeli Mała Ententa chce po- 
pozostać tem, czem była, musi się 
jakoś ustosunkować do tego stanu 
rzeczy, musi przedewszystkiem zmie 
nić swoje wrogie wobec Sowietów 
stanowisko — Jugosławja. Słtaćby| 
się to mogło tylko w ramach jakie- 
goś kolektywnego paktu bezpieczeń 
stwa, na który Mała Ententa nape- 
wno liczyła. Układ angielsko-nie- 
miecki i dalszy rozwój wypadków| 
zdaje się wskazywać, iż rachuby te 
mogły być płonne. 


£—n. 


trąb. Gdy czoło pochodu doszło do 
placu Gwiazdy, nastąpiła chwila 
milczenia, podczas której płk, de la 
Rocque i prezes Unji narodowej b. 
kombatantów Lebecq złożyli na gro 
bie Nieznanego Żołnierza wielki 
wieniec. 1 

Następnie płk. de la Rocque doł 
nał symbolicznego wzniecenia pło- 
mienia na grobie i złożył podpis w 
złotej księdze. Od Pól Elizejskich 
słychać było Śpiew Marsyljanki i 
okrzyki: „Niech żyje de la Rocque". 

O godz. 18.25 pochód przeszedł 
przed Łukiem Triumfalnym w sze- 
regach po 12 osób. Defilada „Croix 
de Feu“ pod Łukiem Triumfalnym 
zakończyła się bez incydentów oke- 
ło godz. 20-tej. 


Delegacja British Legion 
w Berlinie 


BERLIN. Dziś wieczorem przyby- 
ła do Berlina zapowiadana od dłuż- 
szego czasu delegacja British Le- 
gion, największego zrzeszenia an- 
gielskich kombatantów. Delegacja 
składa się z 5 przedstawicieli. Na 
przybyli przedstawiciele 


dworzec 
niemieckich organizaeyj kambatanc 
Lich oraz zastępca ambasadora Rib 
bentropa dr. Stahmer. 


Uroczysta akademia 
w Radzie Miejskiej 


(Wczoraj z okazji święta narodo- 
wego Francji, odbyła się w sali Ra- 
dy Miejskiej o godz. 18.30 akade- 
mja urządzona staraniem Federa- 
cji Stowarzyszeń polsko - franc! 
skich, L'Aliance Francaise oraz iÍ 
nych stowarzyszeń polsko - francus 
skich. na KM uż 4 

Na akademji obecni byli, ama- 
sador Francji Noel z małżonką, 
minister Pomiatowski, przedstawi= 
ciele M. S. Z. z dyr. Łubieńskim, 
ks. arcybiskup Gall, prezydent Sta» 
rzyński, komendant  gałmizomu 
ppłk. Pereświet - Soltan i inni. Przy 
byli również przedstawiciele korpue 
su dyplomatycznego z J. B. ks, nun- 
cjuszem Apostolskim Marmaggini. 


podoficerowie Zł0ŻY 
hołd pamieci Marsza 
Plłsudskie$0 


KRAKÓW. Dziś przybyli do 
kowa na 2-dniowy zjazd prze 
wiciele korpusów  podoficers 
armji lądowej, marynarki wójenniej 
i K.O-P. z całej Rzeczypospałitej w 
liczbie przeszło 1.200 podolicerów 
wraz z rodzinami, celem złożenia 
hołdu pamięci zmarłego wodza 
Pierwszego Marszałka Polski Józe- 
fa Piłsudskiego. | i 


Śmiertelne wypadki 
na mistezostwdch 
kajukowych 


POZNAŃ. Na jeziorze w Kiexrzu 
pod Poznaniem odbyły się kajakowe 
mistrzostwa Polski. 

W czasie zawodów wydarzył Się 
tragiczny wypadek. Mianowicie w 
biegu na 10.000 mtr. na 7:ym kilo- 
metrze wywrócił się z powodykąjl- 
nej fali kajak harcerskiej d 
wilków morskich z Poznani 
łogą Kroemer i Nowakiem, 
rocznym mistrzem Polski na 
stansie i wicemistszem' z 
lat. Obydwaj utonęli. 


Zgon. prof. Ienacego 
Myślickiego 


W. Piasecznie zmarł dr. Ignacy. 
Myślicki, jprof. Historji Filozofji 
na Wydziale Fłumanistycznym i Pe- 
dazogicznym Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, członek Komisji Admini 
stracyjnej tejże Wszechnicy. 


Sprawcy napadu 


na listonosza 
peddani badaniom 
psychiatrycznym 

KRAKÓW. Rozpoczęta w dmit 
wczorajszym rozprawa przeciwka 
sprawcom napadu na listonosza 
pieniężnego, Dawidowi Eisenwal- 
dowi i Izraełowi Isezfiedowi zosta- 
ła przez trybunał na wniosek obrony 
odroczona celem poddania obydwóch 
oskarżonych badaniom psychjatry- 
cznym. i 


PPA 

tot bulonu „Mościce 

FARNÓW. Staraniem khrbu balo- 
nowego w Mościcach odbył się dzi- 
siaj start balonu „Mościce“. Da 
gondoli wsiedli inż. Krzyszkowski 
i inż. Gajewski. Balon poszybował 
w stronę: Karpat. 


Pożar samolotu 
pusużerskiego 


SZTOKHOLM. Holenderski samo. 
lot pasażerski, utrzymujący stałą 
komunikację na linji Amsterdam —, 
Malmoe, który wystartował z Am- 
sterdamu, wskutek defektu silnika, 
zmuszony był wrócić ma lotniska 
amsterdamskie, Podczas lądowania 
aparat uderzył skrzydłem o ziemię, 
skapotował i w jednej chwili stanał 
w płomieniach. 4-ch członków zało- 
gi i 2-ch pasażerów spaliło się żyw- 
cem, 10 pasażerów zdołało się ura- 


tować 


ry 


8—_. 


Przewodniczący głównego | 
fetn zlotowego minister Kościał- 
kowski wygłosił do Pana Prezyden- | 
ta następujące przemówienie: { 


PRZEMÓWIENIE MIN. KOŚCIAŁ- 
KOWSKIEGO 

„Najdostojniejszy 
dencie. 

Pod Twoim protektoratem rozpo- 
czyna się w dniu dzisiejszym zlot 
harcerski w Spale. 

Ćwierćwiekową obchodzimy dziś | 
rocznicę powstania harcerstwad pol- 
skiego. Pierwszy ten okres pracy 
upłynął pod znakiem budowy pań- 
stwa i przetwarzania duszy mło- 
dego pokolenia nietylko w myśl 
ideału, ale i pod bezpośrednią opie- 
ką Józefa Piłsudskiego. 

Tegoroczny zlot spalski, w któ- 
rym święto jubileuszu spłotło się z 
ciężką żałobą narodową po zgo- | 
nie Marszałka Piłsudskiego, zamy- | 
ka ten okres w dziejach harcer- 
stwa. Zamyka go nie skargą płacz- | 
liwą, ale zahartowaną, mocną, zde- | 
cydowaną wołą,aby nie nie uronić z | 
ideowej smuścizny komendanta: 
ambitnem postanowieniem zwycie- 
skiego wcielenia jej w cals zbioro- 
we życie „nadchodzącej Polski“. 

W obozie złotowym, otwartym 
pod Twoim troskliwym i czujnym | 
okiem Panie. Prezydencie, rozpo- 
czyna się nowy etap ruchu harcer- 
skiego, który cechować ma utrwa- 
lenie i pogłębienie dotychczasowych | 
osiągnięć. Światłem przewodniem 
tej pracy będą pamiętne słowa Mar- | 
szałka Piłsudskiego: „Dziś mło- | 
dzież harcerska w jasny czas wol- 
ności drogami ludzi wolnych cha- | 
dzać może i na prawdziwie wol- | 
nych obywateli wyrasta“, — a za-| 
daniem naczelnem: pełnienie w 
myśl wskazań wodza szczytnej służ- 
by harcerskiej dla dobra i honoru 
Polski. Przypadł mi w udziale za- | 
szczyt zwrócenia się do Ciebie, Pa- 
nie Prezydemcie, z prośbą, abyś | 
raczy? zlot ten otworzyć”. 

Po przemówieniu min. Kościał- 
kowskiego Pan Prezydent ogłosił 
otwarcie zlotu, potem przy dźwię- 
kach hymnu narodowego wciągnię- | 
to na maszt główny, sztandar pań- | 
stwowy. Í 

Zkoólei zostali przedstawieni P, `| 
Prezydentowi komendanci reprezen- | 
tacyj skautów zagranicznych i' 
harcerstwa polskiego zagranicą. 


MSZA POLOWA 

O godz. ł0.30 rozpoczęła się 
Msza święta. P. Prezydent z mal- 
żonką zajęli specjalne fotele przy | 
ołtarzu. Nabożeństwo celebrował | 
naczełry kapelan Z. H. P. ks. Harc- | 
mistrz Marjan Luzar w asyście | 
księży harcerzy. Podniosłe kazanie | 
wygłosił kapelan Pana Prezydenta | 
ks. Haremistrz Humpola. Nabożeń- | 
stwo zostało zakończone chóralnem 
odśpiewaniem „Boże coś Polskę“, 

Po nabożeństwie nastąpiło uro- 
czyste otwarcie wystawy  harcer- 
skiej, obrazującej całokształ: prac 
i dorobku harcerstwa polskiego w | 
ciągu 25 lat. 


PRZEMÓWIENIE WOJ. GRAŻYŃ- | 
SKIEGO | 

Przed otwarciem wystawy prze- 
wodniczący Z. H. P. woj. Grażyń- 
ski zwrócił się do Pana Prezydenta 
z następującem przemówieniem: 

„Najdostojniejszy Panie Prezy- 
dencie", 

W najistotniejszych założeniach 
raszej pracy wychowawczej w har- 
cerstwie, leży pogodzenie dwóch 
zasad, z których jedna polega na 
utrzymaniu wysokiego napiecia i 
polotn ideowego młodzieży, a dru- 
ga — na rzetelnem jej przygotowa- 
niu do życia i wdrożeniu do uczci- 
wego oraz dobrego wykonania 
wszystkich obowiązków. Nie chee- 
my naszej młodzieży pozbawiać te 
go, co jest wzniosłe, co działą na. 


Panie Prezy- 


(Słyszymy i czytamy o tej 


co może tworzyć przedmiot jej naj- 
śmielszych i najszlachetniejszych 
marzeń. Cheemy natomiast, w myśl 


' wskazań naszego patrona Marszał- 


ka Piłsudskiego, poprowadzić mło- 
dzież śladami idei ale równocześnie 
dbać o zahantowanie woli, o umoc- 
nienie charakteru, o danie jej po- 
trzebnych . umiejętności. Trzeba na- 
stawić jej duszę na radości wyż- 
szej miary, na te radości, które 
płyną ze zwycięstw, 
własnym wysiłkiem, 

I dlatego ten zlot, Panie Pre- 
zydencie, podjęliśmy nie jako ze- 
branie reprezentatywne, lecz jako 
poważny wysiłek, mający nas w 
naszej robocie posunąć znowu 0 
krok dalej. Pojęliśmy ten zlot, ja- 
ko wiełki obóz prac, który z jednej 
strony mą w syntetycznym skrócie 
uwypuklić dorobek ideowy Związku 
harcerstwa polskiego, w okresie o- 
statniego 25-lecia, z drugiej — 
przerobić pewien praktyczny pro- 
gram z młodzieżą, a na konferen- 
cjach kierowników ustalić wytycz- 
ne dalszej naszej pracy. Chcieliśmy 
tu pogodzić równocześnie wrodzo- 
ną młodzieży radość z powazą my- 
śli harcerskiej. 

Wszystko to, co można widzieć na 
nąszym zlocie, tym właśnie służy ce 
lom. Zastanawiając sie nad poszcze- 


odniesionych 


gólmemw fragmentami naszego obo- | 


zu powzięliśmy równocześnie myśl 
urządzenia takiej wystawy ogólno- 
harcerskiej, któraby w sposób œo- 
brazowy potrafiła zilustrowić tak | 
nasz dorobek przeszłości, jak i mą- 
szą pracę współczesną i cele przy- 
szłości. 
dokonane zostało młodemi silami 
naty, będziecie państwo 
stwierdzić, jak harcerstwo spełniło 


kształcenie jej uczuć i wyobraźni 


Wszystko na tej wystawie | 


|skowości, oraz zaproszeni 


| 


| hareerskiemi. Patrząc na te ekapo- | 
mogli | 
| skich. 


swój obowiązek 
jakiemi drogami chce maszerować, 


by w pracy wykuć wielkość nasze- 


go narodu i państwa. 


Proszę Pana Prezydenta, nasze- | 
go protektora i serdecznego przyja- 
ciela młodzieży harcerskiej o łaska- | 


we przecięcie wstęgi i otwarcie 


wystawy”. 
OTWARCIE WYSTAWY HARCER- 
SKIEJ 
Następnie Pan Prezydent otwo- 
rzył wystawię. Pana Prezydenta w 
otoczeniu domu cywilnego i wojsko- 
wego oraz władz harcerskich opro- 


wadzał i wyjaśnień udzielał harc- ! 


mistrz Józef Sosnowski, sekretarz 


generalny Z. H, P. 


DEFILADA 
Po zwiedzeniu wystawy P. Prezy- 


dent R. P. odjechał do swojej rezy- | z Gzect 
| Francji, Holandji, Niemiec, Rumu- 


dencji. Tymczasem młodzież na sta- 
djonie zaczęło ustawiać się do de- 
filady. Na trybunach, w oczekiwa- 
niu na przybycie P. Prezydenta, 
zajęli miejsca przedstawiciele rza- 
du, korpusu dyplomatycznego, woj- 
goscie, 
Tłumy publiczności w liczbie około 
40.060 gości wypełniły cały sta- 
dion. Na otwarcie zlotu przybyło do 
Spały wielu dziennikarzy krajo- 
wych i zagranicznych, dziesiatki fo- 
tografów oraz ekspedycja filmowa 
Pod BD. 
Przybycie 


P. Prozyderta R. P. 


służbie Ojczyzny, | 


| Fanem Prezydentem 


Í 
| 


| 
| 


powitano entuzjastycznemi i długo, 


niemilknącemi okrzykami: 
ŻYJE”, 
ła hymn narodowy. F. Prezydent 
z malżonką zajął specjalnie przy- 
gotewane fotele. 


Rozpoczęła się defilada, którą 0-| 
w cto- | 


debrał Pan Prezydent R. P., 
czeniu naczelnych władz hareer= 


„Niech | 


Orkiestra harcerska odegra- | 


"Jubileuszowy Złot Harcerstwa Polskiego w Spale 


Defilada harcerzy przed P. Prezydentem Rzeczypospolitej 


Defiladę otwierali uczestnicy dru 
giego zlotu młodzieży polskiej z za- 
granicy, w liezbie około 3-ah-ty- 
sięcy. 

Zkolei rozpoczęła 
zlotu harcerskiego, którą prowa- 
dził maczelny komendant zlotu 
harcmistrz Antoni Olbromski. Przed 
i władzami 
hareerskiemi przedefilowali w Ko- 


się defilada 


lejności członkowie kół przyjaciół 
harcerstwa i duża grupa byłych 
harcerzy. 


Defiladę harcerek otwierała ko- 
mendantka zlotu harcerek, wice- 
przewodnicząca Z. H. P. Helena 
Śliwowska. W kolejności defilowa- 
ły w barwnych mundurach skautow 
skich kobiece reprezentacje zagra- 
niczne, dalej szły harcerki pol- 
skie z zagranicy: Czechosłowacji, 


nji, St. Zjednoczonych, a następnie 
dziewczętą zuchy w barwnych mun- 
durkach, a za niemi harcerki z ca- 
łej Polski. Liczne grupy harcerek i 
harcerzy wystąpiły w strojach re- 
gjonalnych. W defiladzie wzięła 
również udział polska grupa harce- 
rek z Gdańska. 


O 


Defiladę harcerzy otwierał Ko- 
mendant zlotu harcerzy płk. harc- 
mistrz Ignacy Wądołowski. Za nim 
szły reprezentacje skautów zagra- 
nieznych: Austrji, Estonji, Francji, 
W. Brytanji, Węgier, Łotwy, Nor- 
wegji, Rumunji, harcerze polscy: z 
Rumunji, skauci czechosłowaccy i 
harcerze Polacy z Czechosłowacji, 
harcerze Pólacy ze St. Zjednoczo- 
nych, Estonji, Francji, Beleji, Ho- 


ilandji, Niemiec i Węgier. Dalej de- 


Í 


| 


filował hufiec łączności, tchłopey 


zuchy i harcerze z całej Polski. De- 
filadę zamykały harcerskie ochot- 
drużyny 


nicze robotnicze, które 


W kraju „król 


a królów” 


pere słów o Abisynii pod wzsiedzm geocrzficznym 


Już od ośmiu miesięcy — od cza- 
su, kiedy (w listopadzie r. ub.) wy- 
padki w Uual-Ual, przygranicznym 
posterunku prowincji Ogaden, po- 
dlegającej raczej teoretycznie wpra 
wdzie niż w praktyce, wpływom abi- 
syńskim, stały się osłatnią iskrą, 
która roznieciła pożar, zwany wciąż 
jeszcze niewinnie „konfliktem“ —- 
dalekiej 
Abisynji często, z każdym dniem 
częściej. Pomimo to pozostaje ona 
dla nas wciąż tylko nazwą o dość pu 
stem brzmieniu, nie wywołując w 
umyśle obrazu ani kraju, ani miesz 
kańców, ani warunków ich życia. 
Wiemy, że to są jakieś góry, bardzo 
niedostępne, bardzo dzikie i poszar 
pane. Że ludność jest nader walecz- | 
na, dobrze zorganizowana, na dość; 
wysokim stopniu całkiem rodzimej, 
mało, lub wcale nie podlegającej ob 
cym wpływom, cywilizacji. I że tam 
rządzi negus. 

To mniej więcej wszystko. A prze 
cięż wartoby, chociaż pokrótce, wie 
dzieć coś nie coś więcej. Poprostu 
pod względem geograficznym, bez 
wszelkich „wypadów“ w dziedzinę 
polityki, w przyczyny i historję te- 
go „konfliktu“, który urasta teraz 
do rozmiarów rychłej już i całkiem 
regularnej, poważnej wojny. 

Masyw abisyński spoczywą na 
podstawie granitowej, przykrytej 
grubą warstwą bazaltów, połupa- 
nych w wyniosłe urwiska. Najwyż- 
szy szczyt, t« zw, Ras Dajan ma 
4620 metrów. Ku zachodowi ten ma 
syw górski przechodzi, opadając sto 
pniowo, w dolinę środkowego Nilu, 
na wschód załamuje się gwałtownie 
nad półpustynną depresją Afars, 
która — łącząc się ku południowi z 
wąską, wydłużoną doliną wiełkich 


słonych jezior (Abaya, Stefanji ij 
Rudolfa) — oddziela właściwą A5i-| 


synję od podległych jej prowincyj| 


Galla i Ogaden. 
Chociaż to jest zaledwie 10 sto- 
pień szerokości geograficznej, Abi- 


« . ` . Í 
synja w niczem nie przypomina pu- 
styni. Bardzo obfite opady atmosre- | 


ryczne (więcej, niź metr rocznie), 
przynoszone, zwłaszcza latem, przez 


muson, wiejący od Oceanu Indyj-| 


skiego, i nadzwyczaj żyzna gleba 
pochodzenia wulkanicznego, czynią 
z niej cudowna oazę najbujniejszej 
roślinności różnych, zależnie od 
wzniesienia, typów, ed całkiem pod 


zwrotnikowego aż po rozległe boga- 


te pastwiska. 

W dole, na zachodzie, do wysoko- 
ści mniej więcej tysiaca ośmiuset 
metrów, rozciąga się „kolla“. Najni 


żej jest to rodzaj błotnistej dżunęjli, , 


pełnej ljan i bambusów, schronienie, 


hipopotamów i słoni — nieco wy- 
żej rozpoczynają 
plantacje bawełny, kawy i kukury- 
dzy. 

Od 1800 do 2300 metrów ciągnie 
się „voina-dega'* — winnice, oliwki, 
figi, zboże. Jeszcze wyższa „dega“ 
— to bujne hale, o soezystej trawie, 
gdzie tysiącami pasą się woły, ko- 
nie i osły. 

Wodospady, rwące potoki i rzeki 
żłobią sobie w skałach kanjony, ty- 
siącmetrowej nieraz głębokości, two 
rząc krajobraz pełen niewysłowio- 
nego czaru. Miasta są niewielkie i 
jest ich niedużo — największe z 
nich, stolica Addis-Abeba ma zale- 
dwie 50 tysięcy mieszkańców. Je-| 
dyne to z miast abisyńskich, poła-| 


czone koleją z resztą świata, — lecz| tam pustynno-stepowa, 


się wspaniałe | 


| etjopskie 


głe domy o stożkowych, stromych 
dachach. 

Kultura abisyńska jest bardzo sta 
ra i bardzo odmienna od europej- 
skiej. Żadne obce wpływy nie prze- 
dostawały się przez dlugie wieki do 
tego kraju, chronionego przez mur 
swoich skał wyniosłych. Chrześci- 
jaństwo przyjęte, jeszcze w samych 
początkach, zachowuje się tam do- 
tąd w pierwotnej formie, broniąc 
się zwycięsko przed otaczającą 7e- 
wsząd falą Islamu. Ciekawa tam- 
tejsza ludność to prawdopodobnie 
potomkowie uchodźców arabskich, 
żydowskich i sudańskich, którzy 
przybyli tu przed wiekami. Góry, 
które były ich obroną, okazały się 
jednak także i ich wrogiem — one 
to bowiem spowodowały ten po- 
dział na drobne klany, niejednokro- 
tnie wrogie sobie nawzajem i wal- 
czące pomiędzy sobą pod wodzą 
swych władców feodalnych, t. zw. 
„ras, Dopiero w r. 1889 jeden z 
nich, słynny Menelik wznowił pra- 
starą godność „króla królów“ — o- 


głosiwszy się właśnie negusem: „Ne | 


gus negesti". 

Wówezas to — jak się dzisiaj o0- 
kazuje — na swoje nieszczęście ~-= 
zaczęła Abisynja, a raczej państwo 
rozszerzać się ku połu+ 
dniowi i cokolwiek na wschód, ogar 
niając swemi wpływami ziemie, le- 
żące poza doliną słonych jezior, 


przygotowały teren spalski do zlo- 
tu. 

30 tysięcy harcerzy wraz z set- 
kami sztandarów defilowało przed 
P. Prezydentem, chyłęc sztandary i 
zwracając głowy w stronę protekto 
ra Z. H. P, p. Prezydenta R.P, 
Przez cały czas defilady, która ! 
trwała około 2 godzin, Pan Prezy- 
| tent stał, wykazując wielkie zain- 
| teresowanie dla przechodzących 
grup. 

W. defiladzie wzięło udział 15.000 
| harcerzy polskich, -8.000 harcerek 
| polskich, 3.000 młodzieży polskiej 
|z zagranicy, przybyłej na drugi 
zlot, 2.000 skautów zagranicznych 

i 2.000 harcerzy polskich z zagra- 
nicy. Defilada wypadła imponująco. 

Po defiladzie P. Prezydent entu- 
zjastycznie żegnany przez tłumy, 
odjechał do swej rezydencji. 

+ 

P. Prezydent R P. wydał wczoraj 
śniadanie dla 250 osób, przedsta: — 
wicieli rządu, dyplomacji, naczel- 
nych władz Z. H. P., delegatów za- 
granicy i harcerzy polskich z zagra» 
nicy. 

E 


Rozpalenia uroczystego ogniska, 
poświęconego pamięci Marszałka 
Piłsudskiego, z powodu deszczu, ja- 
ki padał przez cały dzień dzisiej- 
szy, nie odbyło się. 


P. Prezydent R. P. przyjął dele- 
cję skautów łotewskich i rumuń- 
skich. 

= 

Pomimo ulewnego deszczu życie 
w-Spale wre. Grają orkiestry, od 
bywają się przedstawienia i wido- 
wiska, poszczególne obozy organi 
zują szereg zabaw, 


Kd AAU 
NOWE PISMO POLSKIE W 5 
NACH ZJEDNOCZONYCH, W Stana 
Zjednoczonych Am. Półn. zaczęło wy- 
chodzić nowe pismo polskie pod nazwą 
„Harcerz Z. N. P”. Dotychczas ukazały 
się trzy numery, niezwykle interesująco 
zredagowane, Jak wiadomo, Związek Na 
rodowy Polski grupuje w swych drys 
nach harcerskich ponad 70 tysięcy mto- 
dzieży polskiej, 

SŁOWNIK  LITEWSKO - POLSKI. 
Przed kilku laty dr. Szłapelis przystąpił 
do pracy nad słownikiem polsko-litew- 
skim, lecz z powodu choroby, pracę te 
zawiesił, Obecnie dr. Szłapelis powrócił 
do zdrowia i oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, że jeszcze w roku bieżącym 
ukończy opracowanie słownika. 

WYSTAWA POŚWIĘCONA TWÓR- 
CZOŚCI ROMAIN ROLLANDA. W Le- 
ningradzie otwarto wystawę, obrazującą 
twórczość Romain Rollanda. Wystawa 
zawiera liczne dzieła krytyczne o zna- 
komitym pisarzu, wydane w różnych 
|krajach, pierwsze wydania jego dzieł, 
| etc, 

JEDNO Z NAJSTARSZYCH WYDŹ 
| TALMUDU, ZNALEZIONE W WIŅ 
NIU. W bibljotece więzienia cent 
go w Stambule znaleziono eszem 
| Talmudu Babilońskiego, stanowiący 
dno z pierwszych drukowanych wy 
tego dzieła. Wedłuś orzeczeń znaw 
znaleziony egzemplarz Talmudu posi 
bezcenną wartość. Egzemplarz ten z 
stał przed 200 laty ofiarowany bibljot 


wpierw prowincję Galla, potem i 
ów Ogaden, który zawsze tylko de 
nomine znajdował się pod abisyń- 
skim wpływem. Niewiele dobrego, 
istotnie, przyszło stamtąd — Oga- 
den nawet nie jest bogaty, ziemia 
a ludność 


i ono w pełni zachowało swój lokal- | cgika, oporna wszelkiej kulturze, 
ny gciarakter, swoje typowe okra- È: 


ce więziennej przez naczelnego rah 
Konstantynopola (chachana baszę), q 
chie zaś, po odnalezieniu go, umiesz 
ny zostali w muzeum starożytności 
Stambule, 


MUZEUM BERLIOZA. W Cote Saint 
Andre, Minister Herriot dokonał otwar- 
cia muzeum ku czci Berlioza, mieszczą- 
cego się w domu rodzinnym wielkiego 

ompczytora. ae B zawiera liczne pa 
miątki po autorze „Potępienia Fausta”, 
rękopisy, podobizny, ets, 
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Plaża, plaża i jeszcze raz plaża. 
ja plaży pyjama, Pyjama z kre- 
onur — kretón jest najmodniej- 
gi materjałem nad wodę i co wa- 
iejsze materjałem krajowym. 
Obok pyjam nosi się na plażę śli- 
czne sukienki plażowe, szyte rów- 
nież z kretonu. 3 
Pierwszy z tych plażowych „stroi 
ków“ ma kołnierzyk z białego baty- 
stu. Krótkie spodenki i miły stani- 
(czek doskonale wyglądają na mło- 
dej, smukłej pani. Na „kostjum“ ten 
wystarczy 180 em. kretonu, szeroko 
ści 80 cm. 
Biała sukienka plażowa, zapina- 
me na guziki doskonale „ukrywa“ 
pod sobą kostjum kąpielowy. Kró- 
ciutka pelerynka dodaje wdzięku 
całości, Z 3.45 cm. uszyje Pani tę 
całość doskonale. 
Feraz idzie strojny komplet pla- 
żowy z: kretonu. Sukienka zapinana 
jest z boku na guziki, narzutką luź- 
na z dużym kołnierzem przypomina, 


Kącik gospodyni , 


Wprawdzie ostatnie dni nie były zbyt| ZUPA ORSZADOWA. 20 dkg. migda- 
upalne, należy jednak mieć nadzieję, że | łów słodkich i 10 sztuk gorzkich, spa- 
może druga część lipca będzie mniej de- | rzyć, obrać z łuski i utłuc w moździerzu, 
szczówa i gorętsza. Dlatego też w dzi- lub zemleć parę razy na maszynce, Za- 
siejszych przepisach podaję zimne zupy, gotować pięć szklanek wody, gotującą 
poja stanowią tak miłe menu w czasie | się zalać migdały i przykryć. Gdy prze- 
upa W. 


CHŁODNIK LITEWSKI. Ugotować na | 
miękko, lub upiec dwa buraczki ćwikio 
we, pokrajać w drobniutkie paseczki i 
złożyć do wazy, Dodać łyżkę drobno u- 
anej i ugotowanej botwinki, tyleż 
riu ugotowanego we własnym so- 
rochę posiekanej cebulki, szczypior 
dwa ogórki obrane i pokrajane w 
niutką kostkę, pieczeń cielęcą, po- 
pną w cienkie paseczki i szyjki ra- 
e, posolić, popieprzyć, wlać I'/+ 
arty mleka zsiadiego, 1 kwarty śmie 
hy, wymieszać, włożyć jaja ugotowane. 
twardo i pokrajane na ćwiartki i wy 


w kroju płaszcz kąpielowy. Na ca- 
łość trzeba około ośmiu mętrów kre 
tonu.” ghi 

Komplet z płótna też jest bardzo 
efektowny. Białe spodnie, zapinane 
na guziki, harmonizujące z kolorem 
bluzki. Całość młoda i wdzięczna. 
Na spodnie bierzemy 3 metry, na 
bluzeczkę wystarczy 1.15 cm. ma- 
tęrjału. 


na bardzo duże drewniane guziki 
mzupełnia żakiecik z niebieskiego 
płótna. („modelka* w tym żakieci- 
ku siedzi nad brzegiem wody). Na 
sukienkę bierzemy 3 metry, ną ża- 
kiecik 2 metry płótna. 

/ I teraz wreszcie jeszcze 
kretonowy komplecik plażowy. Koł- 
nierzyk i mankieciki bluzki są gę- 
sto stebnowane nitką koloru grosz- 
ków na deseniu spodni. Na spoden- 
ki wystarczy 1.60, na bluzeczkę 1.20 
kretonu. Sew 


zostałą miazgę jeszcze raz przetłuc, spa 
rzyć szklanką wody i wycisnąć, Otrzy- 
| mana orszadę osłodzić do smaku, ostu- 
dzić i podać z ryżem, ugotowanym na 
sypko z cukrem i rodzynkami. 


Radźmy sobie same 


Białe kapelusze filcowe czyści się mie 
szaniną benzyny i magnezji, Masę tę 
wciera się w kapelusz i czeka się, aż 
wyschnie, potem szorstką szczoteczką 
zczyszcza się ją z filcu kapelusza. 


Porcelana powinna zawsze stać w Su- 
E na lód Przy podaniu włożyć do | chem miejscu. Od wilgoci tworzą się na 


A f | niej nie daiące się zmyć plamy. 
kilka kawałków sztucznego lodu. Śpecjakiie drogą „postelanę doti 


xgonków, utłuc w możdzierzu z pestka- dzin porowatą bibułką, w którą dosko- 
M, dodać kiłka goździków, kawałek cy- nale wsiąka reszta wilgoci. 

amońu, zalać wodą, zagotować, przece- _ Ciemne plamy na pończochach, two- 
tzić, Dodać do smaku cukru i zaprawić rzące sie. zwłaszcza na kostkach łatwo 
jmietaną rozbitą z łysteczką mąki karto- można usunać.. gumką, Trzeba tylko pa 
iłanej. Zagotować, ostudzić i wydać z miclni b im, żeby giurka była miękk< 


Biszkopcikami, lub grzaneczkami, Można ji nie trzeba zbyt energicznie wycie 
gumą, bo może się podrźfć. 


podawać również na ciepła: podiczochy 


Białą, lniana sukienkę, zapinaną! 


jeden! 


„| stygnie, przeciągnąć przez serwetę, po- | 


"UPA WIŚNIOWA. Wiśnie obrać z jest po wysuszeniu obłożyć na kilka g>] 
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New York — miasto Kobiet 


Jedna z naszych czytelniczek i 
przyjaciółek naszego pisma tdbywa 
teraz podróż po Stanach Zjednoczo+ 
nych i dzieli się z nami, odniesione- 
mi na drugiej półkuli wrażeniami, 

W pierwszym z nadesłanych redak 
cji „dodatku kobiecego" liście pisze 
jego autorka o życiu setek i tysięcy 
kobiet w New Yorku, Pisze o kobie- 
tach niepracujących, o tych, którym 
życie upływa na prayjeniach: grze w 
bridge'a, na wędrówkach po skle- 
pach. W nastepnych listach podzieli 
się z nami swojemi obserwacjami, 
tyczącemi się życia kobiet pracują- 
cych 
(Br. F.) New York w ciągu dnia 

sprawia wrażenie miasta kobiet. Na 
ulicy, w kinie, w kawiarni widuje 
się tłumy kobiet, kobiet nie nie co- 
| biących, kobiet nie zaprzątających 
| sobie głowy tem, za co ugotować o- 
| biad, skąd wziąć na zapłacenie ko- 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego”). "New. York, w inu P 


ranne „zajęcie“ dobrze sytuowanej | 
pani w New. Yorku. Pani taka zimę* 
czona kilkugodzinną „pracą“, doską 
nale odpócznie... w kinie. W wygod- 
nym fotelu przygląda się scenom. 
na ekranie, a po skończonym progra 
mie może wejść do. wielkiej „zoło* 
walni”, gdzie z obu stron stoją wiel- 
kie lustra. Przed niemi wygodne fo- 
tele, Lustra oświetlone dziesiątka- 
mi żarówek. Każda z pań może tu 
zrobić jaknajgruntowniejszą toale- 
tę, może się umyć, przemalować. na 
wet przebrać. Każda z pań dostaje 
czysty ręcznik, każda z pafi może w 
tym jasnym, wygodnym pokoju sie- 
dzieć tak długo, jak ma ochotę. 


DOBRZY MĘŻOWIE SWOICH 
| ŻON. ` 
Mężczyźni w New Jorku niewiele 


nie dla danej kupującej, — i każdą 
taką kreację ma się ochotę zaraz 
włożyć. Dlatego też Pani w New Yor 
ku niezależnie od fasonu i koloru 
sukni lub palta — wygląda zawsze 
modnie i szykownie. 

Niektóre firmy, Jansują tutaj ko- 
lorowe pończochy do sportowesro 
Obuwia, więc, zielone, ciemno czer- 
wone, granatowe i t. p, brzmi to 0- 
kropnie, ale jak pięknie wyglada na 
szczupłych i wysokich nogach Ame- 
rykanek. l 

Chciałabym opowiedzieć tutaj o 
tych wszystkich cudach, które już z 
wystaw przyprawiają mię często o 
zawrót głowy. Trudno sobie wyobra 
zić ilość i rozmaitość towarów; są 
tutaj specjalne rodzaje sklepów, ol 
brzymie domy towarowe, które u- 


mornego. mieściły się właśnie w najelegant- Z die: ich żon. Mimo 
Charakterystyczne, przyćmione| szej części miasta; wszystko tam oori rę ROA dówołone ie * 
światło ulicy new-yorskiej — no-| można dostać, ale towary w tych| “° PW Za RE KEL 


swólich mężów. Wiedzą, że ciężko 
pracują, aby zapewnić „swoim Ko- 
bietom* spokojną starość. 
Amerykański maż, — jako klasy- 
czny biuisness-man, uważa, że pięk- 
lub rodzaju materjału, któregoDy; nie i bógato ubrana żona, w drogiem 
nie można w takim sklepie dostać| aucie — to reklama dla interesu. 
(a jakże często biega się w Warsza-| Każdy mąż, czuje się więć w obo 
wie od sklepu do sklepu z próbką w| wiązku, zapewnić, żonie to „minie, 
ręku i wreszcie oddaje się matet-; mum“ dobrobytu. 
jał.. do farby, bo nie można było) Zainteresowania kobiety amery- 
znaleźć koloru), Można wejść dO) kańskiej są bardzo ograniczone. 
„Sachs 5 ar“ (jeden z tych wielkich) Głównym tematem ich rozmów są 


sklepach są drogie i przystępne tyl- 
ko dla zamożnej klienteli. 


ZIELONY „KOMPLET  - 
Niema takiego koloru, deseniu, 


wstałe przez wysokość domów i tu- 

many kurzu, pozwala Amerykankom 
| ubierać się i malować bardzo ja- 
| skrawo. Noszą one wszystkie możli- 
| we kolory. Tej wiosny ulubiony był 
'niebieski z buraczkowym. A poza 
| tem czerwony, różowy, zielony, lila 
| i minimalnie czarnego, który tak lu 
bią nasze panie. 


| KAŻDA KOBIETA W INNEJ 
SUKNI. 
Na ulicy widzi się kobiety, noszą- 
ce najrozmaitsze fasony palt, ko- 
| stjumów, lub sukien. 

' Pani w New Yorku ubiera się in- 
dywidualnie. Trudno naprawdę zor 
jentować się na ulicy, co jest mod- 

| ne, a u nas starczy przejść między 
godziną 1 — 8 od Europejskiej do 

| pl. Napoleona, żeby zobaczyć, że 
| wszystkie panie noszą jak, mundu- 
ry, to właśnie, co jest „modne“. 
Sprzedawczynie w sklepach taki 
są już nauczone, że po zapytaniu 
klientki o numer i rodzaj sukni, pa- 
trzą na kolor włosów, tuszę, cerę, 
poczem przynoszą do wyboru dzie- | 
siątki sukien, odpowiednich właś- 


zielonego liścią zamiast próbki i jch życie, miłość, rozwody itp., na-' 
kompletować - pokolei wszystko, stępnie „socity', bo choć w tym de- 
chustkę do nosa, rękawiczki, sztu-| mokratycznym kraju niema hra* 
czną biżuterję, pantofle, kapelusz. biów i książąt, to jednak w każdej 
Potem można wejść do znakomite-| gązecie, jest wielka rubryka, gdzie 
go „Antoine'a”, który tutaj właśnie nodaje się fotografje najrozmait- 
rozbił swoje namioty i kazać sobie szych osób „z towarzystwa”. 
„zrobić“ paznokcie tak samo zielo-| Amerykanka żyje swojem życiem 
ne, jak cały „komplet“. Zasada kom i nie obchodzą ją kłopoty, zmar= 
pletu obowiązuje w New Yorku chy- twjenia i radości jej męża. Żyje. ba* 
ba równie mocno, jak w Warszawie, | wyj sie i starzeje jakby obok niego. 
tylko, że te komplety są tu równieź, Dba o to, by mąż widział ją zawsze 
znacznie bardziej urozmaicone. uśmiechniętą i zadowółoną, wie, ż« 
ODPOCZYNEK... W KINIE, to mu się hależy ża jego pracę, trus 
Kawiarnia, sklepy, fryzjer, to po+ dyistarania, © "r 


sklepów), z najrzadszym kolorem; filmy, aktorzy teatralni i filmowi, ' . 
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Czołowy film produkcji sowieckiej osnuty w-g dzieła A. N.Ostrowskiego z udzia- 
łem wybitnych artystów rosyjskich TARASOWA, ZARUBINA, CZUBELEWA 


BURZA 


Wzruszający dramat pięknej dziewczyny, pełnej życia i pragnień młodości 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


Święto Chorych 


w PIOTRKOWIE 


W dniu 3 lipca b. r. odbyło 
że w Piotrkowie Swięto Cho- 
ych. W parafjalnym kościele 


| w,Jackazgromadzonych zostało 


200 chorych, z nich 11 ciężko 
chorych przyniesiono na no- 
szach, z odległych krańców 


. miasta, przytułku miejskiego i 


„ze wsi, pozostali lżej chorzy zo- 


j stali przywiezieni. Dzieci było 


8-ro. Prawie wszyscy chorzy 
odbyli spowiedź w kościele z 
wyjątkiem kilkunastu, którzy 
zostali wyspowiadani w domach 


. w przeddzień Święta. — Na- 


bożeństwo odprawił ks. Dzie- 


kan Goździk w asystencji trzech 
f Jksięży, kazanie wygłosił ks. pro- 


|boszcz Jan Krzyszkowski prze- 
'wodniczący i inicjator założo- 
"nego w roku 1933 r. w Piotr- 
kowie związku Apostolstwa 
Chorych, do którego należą 
nietylko sami chorzy lecz i oso- 
by zdrowe opiekujące się stale 


| poszczególnymi chorymi. 


Komunię św. przyjęli najpierw 
wszyscy chorzy a następnie 
zdrowi członkowie — opieku- 
nowie na intencję swych cho- 
rych. — Na zakończenie Na- 
bożeństwa Chrystus w złocistej 
monstracji wszedł między cho- 
rych i błogosławił ich. 

W Nabożeństwie jak również 
w urządzeniu Swiąta Chorych 
uczestniczyli p. p. doktorzy, 
S. $. Miłosierdzia, członkowie 
stowarzyszeń religijnych, człon- 
kowie Caritasu, oraz miejsco- 
wych organizacji społecznych. 

szyscy ochoczo i radośnie 


pPorarowali swe usługi w czu- 


'sraniu nad zdrowiem, przeno- 
zeniu i przewożeniu chorych 
lo kościoła, w użyczeniu wszel- 
sich przedmiotów niezbędnych 
w tym dniu, ugoszczeniu śnia- 
daniem chorych i następnie od- 
wiezienie ich zpowrotem do 
domów. Nikt nie szczędził sił 
i czasu, a ci, którym obowiąz- 
ki nie pozwalały a także p. p. 
Kupcy m. Piotrkowa, pomocą 
 materjalną w naturze lub go- 
tówce starali się przyjść z po- 
mocą w tym zbożnym dziele. 
_Pokrzepiwszy ducha w ko- 
ściele a następnie ciało śniada- 
„niem, obdarzeni kwiatami i sło- 
 dyczami wrócili chorzy do 
swych mieszkań zadowoleni i 
wzruszeni okazaną im troskli- 
wością, wyrażając swe gorące 
podziękowanie inicjatorom te- 


~ go Święta, oraz życzenia aby 


dzień tak uroczysty dla nich, 
częściej się powtarzał. 

Dzieląc się wrażeniami z od- 
bytej uroczystości poczuwamy 
się do miłego obowiązku zło- 
żyć najserdeczniejsze podzięko- 


Biondynka 
najgęściej owłosiona 
Uczony francuski z XVI w. 


P Valentinus pozostawił nam do- 
| kładny wykaz ilości włosów 
| kobiecych w zależności od ich 


wanie wszystkim tym, którzy 
przyczynili się do Święta Cho- 
rych. 

Apostolstwo Chorych „Caritas” 
Piotrków 10.VIL. 35.Toruńska 5. 


Początek o g. 6 p.p. 
w niedziele i święta 
o godzinie 4 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


cy w poszczególnych sezonach. 
Jesteśmy w pełni upalnego la- 
ta, a radjo już posiada opraco- 
wany w najdrobniejszych szcze- 
gółach i zaakceptowany pro- 


sj gram ramowy na sezon jesien- 
4 no-zimowy 1935 — 36 r. Sezon 
io.) ten rozpocznie się z dniem 1 


WODY KOLOŃSKIE DAWNIEJ i DZIŚ 


Używanie Wód Kolońskich 
datuje się oddawna. — Już bab- 
ki i prababki nasze skrapiały 
się obficie „larendogrą”, przy- 
rządzaną na podstawie sekret- 
nych recept lub sprowadzaną 
z zagranicy. 

Wody Kolońskie stały się 


Wpisy na Studjum 


Wychowania Fizycznego 
Uniw. Jagiellońskiego. 
w Krakowie 


Podania o przyjęcie, zawie- 
rającego: 1) Życiorys z poda- 
niem przynależności miejscowej 
i zawodu rodziców, 2) metrykę 
urodzenia, 3) świadectwo doj- 
rzałości, 4) fotografję z dokład- 
nym podaniem adresu i podpi- 
sem, 5) ewentualne zaświadcze- 
nia sprawności fizycznej, stop- 
ni harcerskich, p. w., ApS 
i t. p. przyjmuje Dyrekcja tyl- 
ko w czasie od 1 sierpnia do 
10 września b. r. Adres: Dy- 
rekcja Studjum Wych. Fiz. U. J. 
Kraków, Zwierzyniecka 26. 

Pomyślne ukończenie Stud- 
jum uprawnia do uzyskania stop- 
nia naukowego „magistra wy- 
chowania fizycznego” i do eg- 
zaminu państwowego na nau- 
czyciela szkół średnich i semi- 
narjów nauczycielskich. 

Ze Studjum korzystać mogą 
również i słuchacze innych wy- 
działów, którzy po uzyskaniu 
magisterjatu ze swego przed- 
miotu i zdaniu poszczególnych 
egzaminów z zakresu wych. 
fiz. pragną rozszerzyć dyplom 
magisterski. W wypadku tym 
podaje się wyniki egzaminów 
na odwrotnej stronie dyplomu. 

"Warunki przyjęcia: matura 
gimnazjalna, nieprzekroczony 30 
r. życia, pomyślny wynik egza- 
minu wstępnego (badanie le- 
karskie i ćwiczenia próbne). 
Program studjów zawarty jest 
w Śpisie Wykładów Uniw. Ja- 
giell. na r. akad. 1934/35. 

Przyjęci Słuchacze (czki) po- 
zostają tak w czasie ćwiczeń 
praktycznych, jak i w czasie 
kursów narciarskich i obozu le- 
tniego wych. fiz. pod stałą o- 
pieką lekarską. 

Bliższych informacyj udziela 
Sekretarjat Studjum Wych. Fiz. 
U. J. Kraków, ul. Zwierzyniec- 
ka 26. 


barwy, Według niego blon- 
dynka posiada na swej głowie 
= 140,400 włosów, szatynka— 
109.440, brunetka—102.915, rus 
da 88.940. 


Brania sprzedaż WZENITACIE E 


w firmie ZENITH” 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 


Najnowsza powieść „Przekleńst 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% af stałe 
Hallo! — — — Hallo 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


obecnie więcej jeszcze popular- 
nemi i cieszą się powszechnem 
użyciem. 

Dziesiątek lat wstecz sprowa- 
dzaliśmy prawie całe zapotrze- 
bowanie Wody Kojońskiej i 
Kwiatowej z zagranicy, prze- 
dewszystkiem dlatego, że ich 
w kraju nie produkowano, a 
jeśli były, to średniej jakości. 

Obecnie — i w tej dziedzi- 
nie doszliśmy do takiej perfek- 
cji, że wyroby „Antiba”, jednej 
z najstarszych firm polskich cie- 
szą się najpochlebniejszą opin- 
ją znawców. 

Wody Kolońskie „Antiba” 
tem się wyróżniają od innych, 
że wypuszczane są na rynek nie 
natychmiast po wyprodukowa- 
niu, jak to się zazwyczaj prak- 
tykuje, lecz dopiero po dłuż- 
szym czasie, wówczas, gdy na- 
stąpiło dokładne przetrawienie 
składników. 


Jak stare wino posiada wy- 
kwintny aromat t. zw. bukiet 
tak samo Woda Kolońska An- 
tiba przyrządzana na natural- 
nych olejkach, przestała, po- 
siada subtelny i trwały zapach. 


Obok wód kolońskich czy- 
stych „Antiba” są również wo- 
dy kolońskie kwiatowe o tych- 
że samych zaletach. Podkreślić 
należy, że na każdej butelce 
obok objętości podana jest rów» 
nież procentowość. 


Dobrze zasłużona 


nagroda 


Akademja Umiejętności przy- 
znała z Fundacji Erazma i An- 
ny Jerzmanowskich nagrodę w 
wysokości 10.000 zł. ks. prała- 
towi Wacławowi Blizińskiemu 
za prace humanitarne i spo- 
łeczne. Ks. W. Bliziński znany 
jest jako działacz nietylko na 
terenie swojej parafji w Lisko- 
wie, którą w ciągu 35-cio let- 
niej pracy podniósł z nędzy i 
upadku do dobrobytu i wyso- 
kiej kultury, lecz również prze- 
jawiał intensywną i pełną po- 
święcenie działalność na tere- 
nie organizacyj społecznych i 
zawodowo rolniczych. Ks. pra- 
łat W. Bliziński jest wice-pre* 
zesem Związku Sp. Roln. i Zar. 
Gosp. oraz wiceprezesem Centr. 
Kasy Spółek Rolniczych. (PAA) 


ZZ EZ ZYC KORE ECS ZEE KR Z WZA 


Na falach eteru 


Nowa stacja na Pomorzu 
Pruskim 

(C.P.C.) Funk-Express zapo* 

wiada uruchomienie w począt= 

kach przyszłego roku stacji 

przekaźnikowej dla Pomorza 

Pruskiego w pobliżu Słupska 


(Stolp.) 
O godzinę dłużej 
(C.P.C.) Radjo w swej pra- 
cy programowej musi kiero- 
wać się ściśle opracowanym 
planem, który jest pewnego ro- 
dzaju ramowym rozkładem pra- 
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września r.b. a skończy w dniu 
1 marca 1936 r. 

W myśl nowego programu 
ramowego, wszystkie rozgłośnie 
polskie pracują w niedzielę i 
święta bez przerwy wciągu 14 
i pół godziny na dobę. W dnie 
powszednie Warszawa czynna 
jest 11 godzin 25 minut za wy- 
jątkiem sobót, kiedy praca tej 
rozgłośni przedłużona została 
o godzinę i 15 minut a więc 
do 12 godzin i 40 minut. 

Rozgłośnie regjonalne w dnie 
powszednie pracują w porze 
obiadowej o godzinę dłużej niż 
rozgłośnia stołeczna. Zmiana ta 
wprowadzona została celowo, 
aby rozszerzyć pracę stacyj re- 
gionalnych, co pozwoli na wy- 
datniejsze niź dotychczas ko- 
rzystanie z usług radja przez 
abonentów w rozgłośniach pro- 
wincjonalnych, podczas przer- 
wy obiadowej. Będzie to miało 
również duże znaczenie propa- 
gandowe, zwłaszcza w tych o- 
środkach regjonalnych, w któ- 
rych czas „przerwy obiadowej 
jest zupełnie inny niż w stoli- 
cy i jej okręgu. 


Polskie Radjo wzorem 


dla innych radjofonij 


(C.P.C.) Podczas ostatniego 
Zjazdu Międzynarodowej Unii 


Radjofonicznej w Warszawie 
młoda radjofonja polska odnio- 
sła kilka poważnych sukcesów, 
stając się w pewnych szczegó- 


łach organizacyjnych wzorem | 


dla innych starych radjofonij. 

Wzorem statystyk, prowa- 
dzonych przez wszystkie radjo- 
fonje zostały ustalone, sześć 
lat temu, przez MUR. a w cią- 
gu tego czasu rozwój radjofonij 
tak się posunął, że już półto- 
raroku temu Dyrekcja Progra- 
mowa Polskiego Radja wraz z 
Wydziałem Statystycznym iBiue 
rem Studjów ułożyła nowe wzo- 
rce dostosowane do nowych 
potrzeb. Praktyka wykazała, że 
polskie wzorce są doskonałe, a 
na zjeździe warszawskim M.U.R. 
wyłoniła komisję złożoną z 
przedstawicieli Szwecji, Belgji, 
Niemiec, Czechosłowacji i Pol- 
ski (Szef Biura Studjów K. Ey- 
dziatowicz i kierownik Wydzia- 
łu Statystycznego F. Lubiński), 
która w ciągu pół roku ma 
zmienić wzorce statystyczne dla 
członków Unji według wzor- 
ców Polskich. 

Drugim sukcesem było zain- 
teresowanie się, jakim się cie- 
szył wśród uczestników Zjazdu 
polski system analizy listów od 
słuchaczy, System teń niezwy- 
kle łatwy i przejrzysty, opra- 
cowany przeż Biuro Studjów 
P. R, daje doskonały obraz 
opinji radjosłuchaczy. Szereg 
przedstawicieli obcych radjo- 
fonij wzięło wzory polskiego 
systemu analizy. listów od słu- 
chaczy, a prawdopodobnie spra- 
wa ta będzie przedmiotem spe- 
cjalnego raportu, który biuro 
studjów przygotowuje na na- 
stępny Zjazd M.UR., jaki od- 
będzie się w lutym 1936 roku 
w Paryżu, 
O, 


Z powodu wyjazdu 
odstąpię sklep dobrze prosperujący, 
w dobrym punkcie z całkowitem trzą: 


dzeniem wraz z towarem. Jak również 
wydzierżawię domek z ogródkiem. Wia- 
domość ul. Piłsudskiego 69 m, 3. 


l 
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Miłość i zbrodnia 
Sensacyjna powieść erotyczna 


Hrabia, zgodnie z rzeczywistością, 
zeznał, że nikomu nie dawał tej trucizny. 

Hrabia Harro przyznał, że kiedy 
kupował flakonik, był on pełen zabój- 
czego jadu. Kilka tygodni przed wypad- 
kiem pokazywał flakonik kilku osobom, 
a mianowicie Hrabinie Alicji, swemu przy- 
jacielowi Fryderykowi Dalheimowi oraz 
swej kuzynce Beacie. 

Baron Dalheim oświadczył przed 
sądem, że owego dnia flakonik był cał- 
kowicie napełniony trucizną; hrabianka 
Beata natomiast, jako krewna hrabiego, 
odmówiła zeznań. 

Gdy zabrano flakonik, był on zale- 
dwieg w trzech czwartych napełnidny 
trucizną. Nie ulegało wątpliwości, że ktoś 
musiał odlać trochę zabójczego płynu. Wo- 
bec tego, że nikt nie wiedział o istnieniu 
skrytki w biurku, a hrabia Harro sam 
twierdził, że nikomu nie dawał flakonika 
przeto podejrzenie padło na niego zwłasz- 
cza,że poprzedniego wieczoru z ust jego pa» 
dły słowa pogróżki. f 

W tym wypadku wykluczono zupełnie 
możliwośc samobójstwa. Hrabina Alicja 
była wesołą kobietą i kochała życie, po- 
zatem i ona nie wiedziała, gdzie mąż 
przechowuje flakonik z trucizną. 

Łańcuch dowodów, świadczących 
przeciw hrabiemu, byłby się bez wątpie- 
nia zamknął, gdyby nie pewna okolicz- 
ność, która świadczyła na korzyść oskar- 
żonego. Oto panna służąca hrabiny zez- 
nała pod przysięgą, że dopiero po odej- 
ściu hrabiego napełniła kieliszek winem. 
Twierdziła, że hrabia później nie wcho- 
dził już do żony, przesiedziała całą noc 
w przedpokoju, a do apartamentów hra- 
biny nie było innego wejścia. Na pod- 
stawie tego zeznania nie można było jaw- 
nie udowodnić jego winy. Został zwol- 
niony z braku dowodów. Sędziowie za- 
częli przypuszczać, że hrabina jednak mo- 
gła znaleść skrytkę i popełnić samobój: 
stwo. 

W towarzystwie nikt nie wierzył w 
samobójstwo pięknej i „miłej” hrabiny 
Alicji, aczkolwiek podczas pro- 
cesu, wyszło na jaw niejedno, co rzuca- 
o na nią dziwne światło, Zagadkowa 
sprawa zaprżątnęła umysły wszystkich. 
Wkońcu zaczęto szeptać, że uwolniono 
hrabiego i umorzono śledztwo, aby nie 
mieszać do tej sprawy osoby zagranicz- 
nego księcia. 

Utworzyły się dwa obozy. Jede 
przemawiał na korzyść hrabiego, twier- 
dząc, że nie jest zdolnym do takiego czy 
nu, drugi wierzył w jego winę. Lecz i 
ten drugi obóz znajdował wytłumaczenie 
dla hrabiego. Hrabina dała mu powód 
do takiego postępku, gdyż swoim stosun- 
kiem z księciem shańbiła nazwisko 
męża. 

Mimo to hrabia Treuenfels umarł dla 
ludzi swojej sfery. Przestał istnieć dla 
nich i dokładnie wiedział o tem. Dlate- 
go też natychmiast po wyjściu z aresztu 
śledczego udał się do Treuenfelsu. Tęs- 
knił za swoim samotnym zamkiem i za 
swoją jedyną córeczką, której nie widział 
tak długo. 

Teraz stał wśród swoich podwład 

nych — stracony, napiętnowany — shań- 
biony w oczach całego świata. Spostrzegł, 
że służba i oficjaliści także nie wierzą w 
jego niewinność, a ta świadomość ściska- 
ła mu serce. 
Zagryzł wargi do krwi i bez słowa 
pochylił głowę w krótkim ukłonie. Potem 
przeszedł obok zgromadzonych, zmierza- 
jąc ku schodom, prowadzącym z hallu do 
jego apartamentów. Oblicze jego było 
blade i ponure, w oczach malował się 
wyraz udręki. Na górze stała wciąż jesz- 
cze panna Perdunoir i patrzyła na niego 
przerażonemi oczyma. Gdy hrabia zbli- 
żył się do niej, krzyknęła głośno i ukry= 
ła się za kolumną, podpierającą schody. 
Hrabia drgnął i zatrzymał się: 

— Mademoiselle! — zawołał. 
Lękliwie wyjrzała z za filaru. 
Czego pan hrabia sobie życzy? — 

wyjąkała. 

— Mademoiselle, jutro opuści pani 
zamek Treuenfels. Przyjmę dla mojej cór- 
ki niemiecką wychowawczynię — powie 
dział stanowczo. 

Wtedy panna Perdunoir wyszła ze 
swego ukrycia. 

— O, ja iść sama... ja nie zostać w 
taka dom, gdzie byli taka okropna rzecz— 
odparła drwiąco. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


wo Złotego Cielca* do nabycia w kioskach po 20 gy 
(zegZyt XI już w sprzedaży) 
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WTOREK, 16 lipca. 
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 


rze", 6,36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z 
płyt. 8.25. Wskazówki praktyczne. 11.57. 
Syśnał czasu, 12.00 Hejnał z Krakowa. 
1203 Wiadomości meteor. 12.05 Dzien- 
nik południowy. 12,15 Muzyka z płyt. 
13.00 Chwilka dła kobiet. 13.05 Zespół 
salonowy Pawła Rynasa. 13.30 „Z rynku 
pracy", 15.15 Przegląd giełdowy. 15.25. 
Wiadomości o eksporcie polskim. 15.30. 
Transmisja z Jubileuszowego Zlotu Har- 
cerstwa Polskiego w Spale. 16:15, Reci- 
tal fortepianowy Heleny Landau (z Kra 
kowa). 16,35 Muzyka z płyt. 16.50. „Co- 
dzienny odcinek prozy”. 17.00 „Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk”, 18.00 „Wiel- 


Dawidgródek — miasto „łodziarzy” 


za chlebem po całej Polsce 


s. f.) To było na małej stacyjce, to jest w Gdyni, ale on jeszcze zą| i na lody nikt nie spojrzy 


kolejki wiłanowskiej. Stacyjka by- 
ła dziwnie, jak na nasze, podwar- 
szawskie letniska, porządna i czysta 
utrzymana. Kuliste głowy akacyj| 
rzucały przyjemny cień na porząd-| 
nie wygracowane ścieżki małego 0-| 
gródka, w którym stał budynek sta< 
cyjny. 


LODY, LODY... 


kie gwiazdy” — pogadanka przyrodni- | 
cza — wyśł. dr. Stanisław Szeligowski | 
(z Wilna). 18.10 Minuta poezji, 18.15. | 


„Cała Polska śpiewa”. 18.30 Transmisja | 
zł Jubileuszowego Zlotu Harcerstwa Pol- | 
skiego w Spale. 18.45 „Życie kulturalne | 
i artystyczne stolicy", 18.50 Drobne u- | 
twory na fortepian, wiolonczelę i skrzyp 
ce (płyty). 19.15 Koncert reklamowy. 
19,30 Recital śpiewaczy Włodzimierza 
Kaczmara (ze Lwowa). 19.50 Pogadanka 
aktuaina. 20.10 Koncert orkiestry wiej- 
skiej Adama Stromberga i Władysława | 
Kaczyńskiego. 20,45 Dziennik wieczor- | 
ny. 20.55 „Wileńska rękawiczką* — po-| 
śadanka — wygł. Halina Hohendlinge- 
równa (z Wilna). 21.00 Robert Soetens | 
gra I-ci koncert skrzypcowy h-moll. | 
21.30 Transmisja z Jubileuszowego Zlo- | 
tu Harcerstwa Polskiego w Spale, 22.00. | 
Koncert chóru „Wesoła piątka' (ze 
Lwowa). 22,36 Wiadomości sportowe. 
22,40 Muzyka salonowa i taneczną z) 
płyt. 


' ŚRODA, 17 lipca, 

6,30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,26. 
Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 11.57. 
Sygnał czasu, 12,00 Hejnał z Krakowa. 
12,03 Wiadomości meteor. 12.05 Dzien- 
nik południowy. 12.15 „Dla naszych le-| 
tnisk i uzdrowisk”. 13.00 Chwilka dla 
kobiet". 1305 Muzyka popularna z plyt. | 
15.15 Przegląd giełdowy. 15.25 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.30 Utwory forte- 
pianowe J. I. Paderewskiego w wyk. A- | 
leksandra Brachockiego (z  Katowic).! 
16.00 „Obozy wypoczynkowe dla ko- 
biet!" — pogadanka. 16.15, „Tematy pol- 
skie w obcej muzyce", Koncert w wyk. 
Qrkiesłry Kameralnej pod dyr Adama 
Hermana (z Krakowa), 16.50 „Codzienny 
odcinek prozy”, 17.00- Duet śpiewaczy 
„Pills i Tabet”. 17.20 Recital śpiewaczy 
Dunki Sleczkowskiej (ze Lwowa). 17.35, 
Recital skrzypcowy Stanisława Miku- 
szewskiego. 18.00 Wesoły skecz p. t, 
„Wakacje zaczęły się świetnie" podług 
Lorenca, 18,15 „Cała Polska śpiewa”. 
18.30 „Muc — wróbel bez -nogi* — opo- 
wiadanie dla dzieci — wygł, Jan Gra- 
bowski. 18.40 „Życie kulturalne j arty- 
styczne stolicy”, 18.45 Utwory charakte- 
rystyczne-z płyt. 19.15 Koncert reklamo | 
wy. 19.30 Pokój dziecinny, 19.50 „Świat 
się śmieje" — przegląd humoru zagra- | 
nicznego, 2000 Wiadomości rolnicze. 
20.10 Muzyka lekka (z płyt). 20.45 Dzien | 
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JAN BOKAY, 
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VIIL. 
Do dnia rozprawy Stefek parę ra-| 
zy telefonował do mnie. Chciał zaj 
wszelką cenę, bym zaszedł do niego. 
do biura. Twierdził z uporem, że 
ma coś bardzo ważnego do omówie=| 
nia, powoływał się na bardzo mo- 
cne argumenty w sprawie, deklamo 
wał o obowiązkach adwokackich. 
Leez byłem nieugięty. Nie, nie pój- 
dę. Nie mam mu nic do powiedze=| 
nia. Nie potrzebuję żadnych rad, 
instrukeyj czy wyjaśnień. Pójdę na 
"rozprawę, to mogę zrobić, w moim 
własnym interesie, w obronie mego 
honoru. Powiem wszystko, co wiem, | 
dosłowną prawdę, potem zabiorę: 
kapelusz i wyniosę się. W ten spo-| 
sób sprawa zostanie załatwiona, o- 
statecznie i nieodwołalnie. A resz- 
ta wszystko nie mię nie obchodzi: 
ludzie, plotki, opinja publiczna, po- 
garda... Gwiżdżę na wszystko! Je- 
‘no tylko już muszę przyrzec sobie 
'az na zawsze: nigdy. więcej nie 
stawać w obronie kobiety! Nie mie- 
izać się w cudze sprawy!.. Nie 
warto! Dostałem dobrą nauczkę. 
Bardzo mi jednak żal tej kobiety. | 
Takie sympatyczne stworzenie, na-| 
prawdę... ogromnie sympatyczna. 
Nie wygląda na podstępną i wyrafi- 
nowaną. Ale cóż ja wiem o niej? 
Może tylko jest na oko ukła- 
dna, udaje niewiniatko ita ta 


PRENUMERATA 


te- 
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| wyk. Małej 


Właściwie nie było gorąco. Słoń-| 
ce już zachodziło. Było raczej chło-j 
dno, ale kiedy na stację wtoczył się| 
biały wózek lodziarza, wszyscy rzu-| 
cili się w jego stronę. 

— Proszę za dziesięć groszy. 

— Dla mnie za pięć. y 

+= I dla mnie. 

Blaszaną łyżką nakłada lodziarz; 
lody do kruchych rożków wafli. Ruz; 
chy ma flegmatyczne, spokojny, szel 
roki uśmiech, twarz porysowana| 
dwiema długiemi, głębokiemi bru- 
zdami. | 

AŻ.. Z DAWIDGRÓDKA. Í 

Kiedy na mnie przychodzi kolej, | 
kiedy dostaję się wreszcie do wóz= 
ka, pytam odrazu: 

— Pan z Warszawy? 

— Nie, — szeroki uśmiech opły= 
wa całą twarz. — Ja z Dawidgród-| 
ka, z kresów, zdaleka. 

— I aż tu przywędrował pan z io 
dami? 

— Ja już trzeci rok tu jestem, w 
Chylieach. Na lato przyjeżdża w te 
strony dużo naszych. 

— Dlaczego właśnie tu? A co mó 
wią miejscowi lodziarze na to? 

MIASTO LODZIARZY. 

— I eo maja mówić. Wiadomo, ło| 
dziarze z Dawidgródka są. Nas SZE- | 
ściuset na lody z naszego miasta! 
wychodzi w lecie. Nasi są we Lwo-| 
wie, i w Krakowie, w Warszawie í| 
nawet na drugim końcu Polski, w| 
Czortkowie aż. A jeden najstarszy, | 
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nik wieczorny. 20.55 „Obrazki z życia da | 
wnej i współczesnej Polski, 21.00 „Flis'”' | 
opera w l-ym akcie Stanisława Moniusz | 
ki. 22.00 Rok 1919 w pracy Józeła Pił- 
sudskiego” — odczyt Aleksandra Kawał 


| kowskiego. 22,10 Wiadomości sportowe. 


22,20 „Utwory Emeryka Kalmana” — w 
Orkiestry P, R. pod dyr. 


Zdzisława Górzyńskiego. 


intryga dzieje się jej głową... Jej i... 
Judyty! Tak, na pewno Judyta ma- 
czała palce w tej sprawie! Razem 
pewnie przygotowują plany i oma- 
wiają taktyczne posunięcia — prze 
cież tak w gruncie rzeczy łatwo v- 
motać mężczyznę! Ale ta rachnba 
was zawiedzie, moje panie! Posta- 
ram się przewidzieć każdą zasadz- 
kę, choćby najsubtelniej zastawio-, 
NĄ: 

Bo i teraz napewno Judytka po- 
stara się zwabić mnie w pułapkę!| 
To dla mnie nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że poza telefonami 
Stefka kryje się Judyta. Prawie wi-| 
dzę, jak z drugą słuchawką w ręku, 
podpowiada Stefkowi, co ma mó-| 
wić. Naprzykład wtedy, kiedy to 
Stefek groził mi przez telefon, że, 
mąż ma świadków, którzy mogą ze-| 
znać, że przed ową awanturą byłem! 
z tą panią w przyjaźni... Albo wte-| 
dy, gdy pełnym wzruszenia głosem 
opowiadał mi, że ona do chwili za- 
kończenia procesu, nie chce przy- 
jąć ani grosza od męża, nawet tyle, | 
co się jej według prawa należy... 

Pewnego razu sama Judyta zate= 
lefonowała do mnie: prosiła mię 
ra herbatę, bardzo serdecznie, za-! 
lewając mię potokiem słów, mó- 
wiące, jak bardzo jej brak mego to- 
rarzystwa, i że będa tylko najbliżsi | 
znajomi,.. że będa grać w bridge'a..' 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 
gdawca i Redaktor Bronisiaw Kaiwary, 


cara Mikołaja z lodami chodził. 
A w zimie co robicie? 

— Różnie. Na ryby do przerębli| 
chodzimy, do lasu na roboty. A jaki 
ciepło się robi, to wyjeżdżamy, już| 
każdy ma śwoje miasto, swój pobyt | 
wydżiełony. Z własnej kieszeni pła- 
cimy gminie za pozwolenie sprzeda-| 
wania lodów. 

Dużo takie pozwolenie kosztu- 


je? 

— Gminie $Skolimów zapłaciliś- 
my 150 zł. za cały sezon. 
KOBIETY W DOMU PRACUJĄ.| 

— A kobiety zostają w domu, jak| 
wy wyjeżdżacie? 

— A tak. Robotę mają. Koło roli 
i w domu. Dwie tylko chodzą z lo-| 
dami. Jedna z mężem w Gdyni, je- 
dna w Piasecznie. 

— T opłaca wam się takie chodze- 
nie po świecie z lodami? 

— Opłaca jak sezon jest dobry, 
to warto. W zeszłym roku 200 zło=| 
tych przywiozłem do domu. U nas, 
na kresach, to duży pieniadz. U- 
branie można sobie sprawić i zimę| 
przeżyć. 

„Z WOJSKA.. Z POLSKIM 
WRACA. 

— [le pan zarabia dziennie? 

— To od dnia zależy, nie można 
powiedzieć. W tym roku sezon mâr- 
ny. Lato dziwne, albo upał taki, że] 
nikt z domu nie wyjrzy, albo zimno, 


nawet. 
Ale na litrze zarabiam złotówkę, a 
litr mnie kosztuje dwa złote z gro- 
szami. Dużo się trzeba nachodzić, 
żeby litr sprzedać, 

— Pan z kresów, a tak dobrze po 
polsku mówi. 

- Bo ja w wojsku byłem dwa la- 
ta. U nas źle bardzo mówią polskim 
językiem, po białorusku dobrze mó- 
wią, ale, jak kto do wojska pójdzie, 
to już potem z polskim wraca. 

I SIERPY... 

— Na przyszły rok znowu pan tu 
do nas wróci? 

— Wrócę, pewnie. U nas wszyscy 
lodziarze wracają. Chociaż może na 
sierpy pójdę. 

— Na sierpy? Nie rozumiem. 

— No tak, bo u nas w Dawidgród 
ku to się sierpy na całą Polskę wy- 
rabia. Tutaj to się żyto kosami źnie. 
U nas, w naszych stronach sierpa- 
mi. Potem słomę mamy równiutką i 
dachy nią kryjemy. A tu to się sło- 
mę marnuje tylko: 

SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK, 

— A nie tęskno panu do swoich? 

- Nie bardzo. Już się-wzwyczai- 
łem, Za sześć tygodni to wrócę. 

Szczęśliwy 


człowiek. Naprawdę 
szczęśliwy, bo... zadowolony ze swe 
go losu, nie narzeka, nie jęczy, pcha | 
swój wózek po piaskach letnisk pod 
warszawskich, dumny z tego, że 
jest „jednym z Dawidzródka', 


Bardzo stmienny komornik 


Narzekamy — jakże często i istot 
nie bez słuszności narzekąmy na ko- 
morników, którzy, wbrew instruk- 
cjom władz, pieczętują nam nieraz 
najpotrzebniejsze przedmioty. Fakt, 
który obecnie miał miejsce w Ru- 
munji, świadczy wszakże, że nasi 
komornieęy nie są jeszcze ci najgor- 


|si i ci najbardziej pomysłowi... 


Kontroler rumuńskiego urzędu 
podatkowego, p. Muresanu, podczas 
inspekcji w niewielkiej miejscowo- 
ści obok Oradea Mare stwierdził 
nie bez zdziwienia, że w spisie za- 
fantowanych tam za niezapłacone 
podatki przedmiotów figuje — ni | 


RONIE KOBIETY - 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schiitza. 


i tak dalej. „Szkoda pani fatygi, Ju- 
dytko... jestem za stary lis... . Te 
konferencje adwokackie, herbatki, 
bridge — wszystko to tylko poto, 
aby mię zmusić do przebywania w 
towarzystwie tej ich pani Miry... 
To przecież manja Judyty nazwałt 
mię łączyć ze swą przyjaciółka. U=} 
silnie nad tem pracuje... i bardzo 
być może, że na prośbę tamtej... A 
to właśnie mię oburza! Przyznaję, 
że coraz mocniej ugruntowuje. się 
we mnie przekonanie, że tu przeciw; 
ko mnie występuje jakaś dobrze 
zorganizowana mafja... To przecież | 
nie jest dzieło przypadku takie je- 
dnogłośne oburzenie opinji publicz-| 
nej, albo też jednozgodne potępie- 
nie mego postępowania i plotki na 
temat małżestwa! Wszystko to jest 
zawczasu inspirowane w dokładnie 
przewidzianym celu, I to tylko w in 
teresie tej pani... Słowem: chce mię 
złapać! Nie byłoby to wcale źle: 
człowiek dość znany, zamożny, nie- 
zależny, z ładnem nazwiskiem, na 
ładnem stanowisku, chociaż nie zu- 
pełnie młody... O, nie... moja pani! 
To się pani nie uda! 

I warto to bezinteresownie i ò- 
dważnie stanać w obronie kobie- 
ty?.. Postąpić po rycersku! Wziąć 
na siebie cały skandi !, ryzykować 
Życie... A potem taka wdzięczność! | 
Wstyd doprawdy... | 


CENY OGŁOSZEŃ: 
` 


mniej ni więcej — tylko nazwisko 
pewnej młodej panny... 


Zaintrygowany, zażądał wyjaś- 
nień i cóż się okazało? Komornik 


wyznał mu z całym spokojem i z 
zupełnie rozbrajającą naiwnością, 
że istotnie „zafantował* tę siedem- 
naąstoletnią wieśniaczkę, ponieważ 
w dómu jej rodziców nie znalazł 
nie, coby nadawało się do licytacji. 
- No — i ćo pan miał zamiar 

z nią robić? — pytał inspektor. 
Nie, komornik nie myślał (jakie 
szczęście!) o sprzedaniu tego istot- 
nie niecodzienńiego fantu... Uważał 
tylko,że obowiązek nakazuje mu 


Często jednak ogarnia mnie nie- 
pewność: może zbyt surówo sądzę 
tę niewiastę? Może w zdenerwowa- 
niu oskarżam ja 'o to, w czem ab- 
solutnie nie zawiniła... Przecież o- 
pieram się tylko na przypuszcze- 
niach, nie mam na nic żadnego do- 
wodu. Wtedy tam w kancelarji, a 
także i potem, przy kolacji, zachówa 
ła się zupełnie bez zarzutu. Bela 
także nie umiał powiedzieć mi nic 
obciążającego ją... Zresztą trudno 
zorjentować się w intencjach kobie- 
ty. 

Nie mogłem doczękać się rozpra- 
wy. Bardziej nawet, niż momentu 
pojedynku. Przecież rozprawa ma 
położyć kres tej całej historji! Mi- 
mo, że starałem się panować nad 
sobą, nerwy miałem stargane, całe 
moje życie wypadło z utartego ło- 


i 


żyska, straciłem spokój, zimną 
krew.., z których byłem taki du- 
mny. Dotychczas, przez tałe lati 


czterdzieści, sam kierowałem wszy- 
stkiemi nićmi swego życia, teraz o- 
ne wzięły mnie w swą moc i ciągną 
mnie gdzieś w niewiadome. Jeden 
błędny krok i... koniec równowagi. 
x 

Straszna rzecz ten gmach trybu- 
nału! Adwokaci biegają w tę i tam- 
tą stronę, senni, zblazowani woźni, 
woń atramentu i wstrętny aromat] 
akt, nastrój poczekalni, wilkiem na 
siebie patrzące strony, rozmaici kel 
nerzy, przekupki, stróże... Publicz-| 
ność taka... jak na najtańszych miej 
seach na polu wyścigowem. Z uczu- | 
ciem niesmaku wszedłem do pocze-| 
kalni: ławki pełne ludzi ze złem 
spojrzeniem, zapatrzonych gdzieś 
przed siebie lub głupkowato u- 


|-sza t 
Ostatnia strona 40 gr., drobne 


jdła początkujących”, 


| Villa". 


strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Hrabia Luxemburg". 

Narodowy: „Stare wino”. 

Polski: „Aról”, 

Nowy: Nieczynny z powodu przerwy 
wakacyjnej. 

Letni: „Ty, to ja”. 

Mały: Z powodu przerwy wakacyjnej 
teatr zamknięty. 

Kameralny: „Mysz kościelna”, 

Comoedia: „Bohater naszych czasów” 

Instytat Reduty: Z powodu przerwy 
wakacyjnej nieczynny, 

issir Dramatyczny (Hipotecznę AX 
Z powodu przerwy wakacyjnej nie* 
czynny, 

Wielka Rewja: „Przygoda w Grande 
Hotelu", 

Starą Bańda w Hołływood: 


czyną i hipopotam”, 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Kobieta szux4 
miłości”, 

Apollo (Marszałkow. 106): „Bengy © 

Atlantic: „Audjencja w Ischlu". 

Capitol (Marszałkow. 125): „Miłość 


„Dzieww 


Casino (Nowy Świat 50): „Niedokońs 
czona symłonja”. 

Colosseum Małe: „Parada rezerwi+ 
stów” i „W obronie prawa". 

Colosseum (wielka sala): „Imitacja 
życia” i „Karjera Anny Carwer", 

Corso (Śniadeckich 5): „Swiat idzie 
naprzód” i rewja. 

Europa: „Kwiaciarka z Prateru". 

Filharmonja (Jasna 5): „Rewołucją 
śmiechu”, 

Majestic: „Noc karnawaołwa”. 

Miejski; „Poco pracować” i „Viy£ 


Mewa (Hoża 38): „Pożar nad Wołgą” 
i „Serce Indjanki* z Sylwia Sidney. 

Pan: „Bella Donna”. 

Palace: „Katarzyna Wielka” i „Śpiew, 
całus, dziewczyna”. 

Petit Trianon: „Kobieta pod kontro* 
lą' i „Kryzys skończony”. 

Rialto: „Tajemnice salontt piękności": 

Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kirg 
jesteś”, 

Stylowy: „Julika”, 
_ Unja (Dzika-9): „Ostatni z Gołowle* 
wych” i „Co mój mąż robi w nocy?", 

Popularny „W twoich ramionach”, „Pą 
ryskie szaleństwa” i rewia. 

Oko Praskie; „Pani nie chce dziecka” 
i „Droga na Wschód”. 

Nowa Tombola: „Maskarada” i „Przy 
goda o północy”, 


wziąć — skoro nie było innego — 
taki przynajmniej „zastaw: aby 
mu: nie zarzucono, iż swoje obowiąz- 
ki wypełnia niesumiennie, 

— Nic i nikogo (prócz niej nie by- 
ło w domu — tłumaczył, — Tylko 
nagie ściany i ona. Domu wziąć nie 
wolno... Co miałem zrobić? 


śmiechniętych. Wezwanie wręczy 
łem znudzonemu woeźnemu, który 
ciężkim krokiem poszedł z niem do 
sali rozpraw. 

Zapaliłem papierosa i zacząłem 
spacerować po pokoju. Ludzie sie- 
dzący dokoła na ławkach zaczęli 
między sobą szeptać, wskazywać na 
mnie palcami i uśmiechać się. De- 
dwie parę razy zdążyłem zaciagnać 
się papierosem, kiedy wezwańo mnie 
do sędziego. Chwała Bogu! Przynaj- 
mniej prędko będę już miał to wszy- 
stko za sobą... Westchnałem głębo- 
ko, przywołałem na twarz najpoważ 
niejszy grymas i nacisnąłem klam- 
kę. 

Odrazu spotkało mnie rozczarowa 
nie. Jakże ja to wszystko wyobraża- 
łem sobie inaczej ? Spodziewałem się 
wielkiej, jasno oświetlonej sali, z 
odpowiedniem podjum dla sędzie- 
go, wzniosłego nastroju, eleganc- 
kiej publiczności, jakiegoś podnie- 
cenia, zapachu perfum, lornetowa- 
nia... A tymczasem znalazłem się w 
małym, zatęchłym pokoiku  biuro- 
wym, w którym było wszystkiego 
pięć osób. „Ach, tak.. przecież to 
sprawa przy drzwiach zamkniętych, 
Zirytowało mnie to. Spodziewałem 
się, że na rozprawie będzie obecny 
nieomal cały Budapeszt, że znajdzie 
się tu cała sosjeta, która zaczę- 
ła ową kampanję przeciw mnie, że 
wszyscy oni usłyszą moje zeznania, 
przysięgę, zeznania świadków, wy% 
rok, dowiedzą się prawdy i... uzna* 
ją swą głupotę. Ale tak.. Najwys 
żej usłyszą wyrok, który zdejmie o: 
dium winy z niej i że mnie, odrzu» 
cając skargę męża. 


D. c, n. 


i 


20 gr. za wyraz. © 


